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W obronie praw jezyka polskiego, 

Między sądem powiatowym w Bielsku a 
urzędem gminnym w Bestwinie powiatu bial- 
skiego powstał konflikt językowy, mający za- 
sudnicze znaczenie. Oto sąd w Bielsku, nie zwa- 
żając na to, że gmina Bestwina jest polską i że 
zwierzchność jej urzęduje po polsku, wystoso- 
wał do tamtejszego urzędu gminnego w pewnej 
sprawie karnej pismo urzędowe, zredagowane 
i zaadresowane po niemiecku. Urząd gminny 
w Bestwinie zwrócił sądowi w Bielsku to pismo 
niezałatwione z dopiskiem: „nie przyjmuje się 
i zwraca do przetłómaczenia i zaadresowania 
po polsku“. -Sąd w Bielsku, chcąc zmusić sta- 
jący w obroż, * praw języka polskiego urząd 
gminny do prźyjęcia i załatwienia owego pl- 
sma niemieckiego, wniósł zażalenie do starostwa 
w Białej. Starostwo to, które już kilkakrotnie 
okazało jakąś dziwią powolność wobec żądań 
niemieckich — i tym rągem rozstrzygnęło sprawę 
na korzyść języku numieckiego. Mianowicie 
w numerze grudniowj.n z r. 1902 wydawanego 
przez siebie dziennika urzędowego ogłosiło ono 
okólnik do wszystkich zwierzchności gminnych 
i przełożeństw obszarów dworskich w powiecie 
i w tym okólniku, powołując się na jakieś stare 
z przedkonstytucyjnych czasów pochodzące roz- 
porządzenia, orzekło, że gminy 1 obszary dwor- 
skie mają bezwarunkowy obowiązek przyjmo- 
wania i dalszego załatwiania wszystkich pism 
urzędowych, zredagowanych i adresowanych 
w którymkolwiek z języków uznanych w pań- 
stwie austryackiem jako krajowe. Z tego po- 
uczenia wynikałoby tedy, że gminy polskie po- 
wiatu bialskiego miałyby obowiązek przyjmo- 
wać i załatwiać także pisma urzędowe zreda- 
gowane w językach: czeskim, słoweńskim, ru- 
muńskim, włoskim i chorwackim, boć przecie 
to są także uznane w państwie języki krajowe. 
Nie dziw tedy, że przeciw. temu okólnikowi 
starosty bialskiego zwrócił się Wydział powia- 
towy w Białej z przedstawieniem do wyższej 
instancyi, a mianowicie do Namiestnictwa. Na- 
miestnietwo zaś wydało właśnie orzeczenie tej 
treści, że wprawdzie urzędzy gminne są obo- 
wiązane przyjąć doręczone im przez pocztę lub 
w innej drodze pisma, chociażby były zredago- 
wane w języku niezrozumiałym w gminie, wsze- 
lako obowiązek przyjęcia takiej przesyłki po- 
cztowej nie przesądza jeszcze o tem, 
czyurząd gminny ma także obowią- 
zek odpowiedzieć na takie pismo i 
postarać się o jego przetłumaczenie. 
Obowiązek przyjmowania pism nadchodzących 
nie ma, wedle orzeczenia Namiestnictwa, nie 
wspóliego ze sprawą językową i przepisami 
językowemi, zatem starosta bialski całkiem 
mylnie motywował ten obowiązek urzędów 
gminnych staremi przedkonstytucyjnemi prze- 
pisami. 

Decyzya ta Namiestnietwa odpowiada zu- 
pełnie i ustawom i pojęciom słuszności, nie mo- 
Żna bowiem na gminy nasze wkładać obowiązku 
utrzymywania tłumaczy dla wszystkich uzua- 
nych w Austryi języków krajowych, jakby to 
chyba wedle pouczenia starosty bialskiego uczy- 
nić wypadało. Praktyczny zaś skutek będzie 
miało to załatwienie konfiktu ten, że jeżeli 
pozakrajowe władze we własnym swoim inte- 
resie zwracać się będą do urzędów gminnych 
w Galicyi, to będą musiały do nich pisać po 
polsku, gdyż w przeciwnym razie urzędy te 
nic im na ich pisma nie odpowiedzą. W ni- 
niejszym wypadku sąd bialski we własnej spra- 
wie udał się do urzędu gminnego w Bestwinie 
z zapytaniem, a więc powinien był doń napi- 
sać po polsku, co nie przedstawiało dlań ża- 
dnych trudności, bo każdy urzędnik sądowy 
w Bielsku umie doskonale po polsku. 


Przesilenie na Węgrzech. 


Piszą nam z Pesztu 9 b. m. |. 
(œ) Mylnie utrzymują tutejsze dzienniki, iż 
słę w sytnacyi nie nie zmieniło, bo przeciwnie, 


5) 
Feljeton historyczny. 


(Ciąg dalszy). 


W parę lat potem upadł lord Grey, a je- 
go następca Palmerston zmienił całkiem poli- 
tyke Anglii wobec Rosyi w sprawach ture- 
ckich, odwołał dotychczasowego posła z Peters- 
burga i na jego miejsce przeznaczył twardego 
Stratforda-Canninga, który z dotychczasowej 
swojej energicznej działalności był jak najgo- 
rzej zapisany nad Newą. Pani Lieven postano- 
wile niedopuścić do tego żadną miarą. Wpadła 
osobiście do Palmerstona, zaczęła piorunowac, 
nawet wygrażać, chciała wziąć go z góry. Ale 
old Pum, jak go nazywają Anglicy, nie był 
wcale Greyem. Oświadczył z flegrmą, że jego 
posłem w Petersburgu „nie będzie nikt inny, 
tylko mr. Stratford”, a na dalsze wybuchy swo- 
Jej namiętnej interlokutorki zrobił uwagę, że 
nie ma cząsu, nazajutrz zaś ogłosił w urzędo- 
wej London (Gazette nominacyę Stratforda na 
ambasadę petersburską. Jeszcze nie dała za wy- 
graną zacięta przeciwniczka. Tyle wyrobiła w 
Petersburgu, że stamtąd — wypadek niezmier- 
nie rzadki w nowoczesnej praktyce dyplomaty- 
cznej — oficyalnie odmówiono przyjęcia Strat- 
forda. Nie wątpiła, że tym ciosem albo ugnie 
Palmerstona i zmusi do ustępstwa, albo też 
skompromituje go i narazi na stratę teki mini- 
steryalnej. Ale Palmerston uparł się i wygrał. 
Poprostu zostawił nieobsadzoną ambasadę pe- 
tersburską, To był znów najdotkliwszy z jego 
strony odwet, gdyż w ten sposób zmuszał do 
odwołania z Londynu Lievena. „Lievenowie się 
wynoszą — pisał Palmerston z suchym swoim 
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na jej tle powstają zjawiska, o których powie- 
działby Niemiec, że rzucają cień na przyszłość. 
Chorwacya się skupia, aby w stosownej chwili 
zażądać od Madyarów wszystkich tych ustępstw 
narodowo-wojskowych, jakich Węgrzy doma- 
gają się dla siebie od monarchii. To samo już 
zaczęli Rumuni. Przywódzcy ich właśnie teraz 
zjechali się w Aradzie na naradę, na której za- 
padło ważne postanowienie, aby się porozumieć 
z wszystkiemi niemadyarskiemi narodowościa- 
mi i wspólnie a zawzięcie walczyć przeciw za- 
prowadzeniu węgierskiego języka w armii. 
W rezolucyi rumuńskiej, ogłoszonej w Tribuna 
Popolurui, nazwano to węgierskie żądanie „na- 
paścią*, oraz „huńskim gwałtem.* Podobno 
wkrótce pojawi się odezwa przedstawicieli na- 
rodów niemadyarskich, zawierająca protest 
przeciw madyaryzacyi za pomocą wojska, prze- 
ciw węgierskiemu hakatyzmowi, a za utrzyma- 
niem wspólności dualistycznej. To wszystko 
było do przewidzenia i jest bardzo zrozumiałe, 
bardzo nawet roztropne ze strony niemadyar- 
skich narodów. Z jednej atrony nie czują one 
żadnej odrazy do niemieckiego języka, który 
ma dla nich wartość cywilizacyjną, a nie jest, 
jak węgierski, wyrazem ucisku, czy choćby 
tylko przewagi; mogą się nań zapatrywać jak 
na łaciński lub grecki. Z drugiej strony prze- 
widują niemadyarskie narody, że madyaryzo- 
wanie ich ogromnie się wzmoże, gdy Węgrzy 
zdobędą taką siłę, jak własna i do tego szowi- 
nistyczna armia. Kto czyta słowackie, serbskie 
i rumuńskie pisemka, ten się niemal w każdym 
numerze spotyka z wyrazami śmiertelnej oba- 
wy, iż w razie zwycięstwa węgierskiej obstruk- 
cyi zaczną się w niemadyarskich ziemiach 
korony sw. Szczepana takie stosunki, jak w 
Wielkopolsce. Czesi zawsze starali się o Ścisłe 
a przyjazne stosunki 4 węgier$kimi Słowiana- 
mi i trzeba przyznać, że wiele pod tym wzglę- 
dem osiągnęli, lecz teraz utracili odrazu wszyst- 
ko jedynie dlatego, że ich prasa bardzo życzli- 
wie popiera węgierskie żądania. Ostatnia gre- 
mialna wycieczka Polaków do Pesztu, dokona- 
na w chwili walki węgierskiej obstrukcyi o 
nową maczugę na narody niemadyarskie, wy- 
wołała w prasie chorwackiej i słowackiej o- 
krzyk gorącego oburzenia. Istotnie, podziwiać 
trzeba, dlaczego Czesi i Polacy wmieszali się 
do tej sprawy. Była to nieoględność, której nie 
można wytłómączyć nieznajomością rzeczy, po- 
nieważ Węgrzy otwarcie mówią, iż własna 
armia jest im potrzebna dla „przyspieszonej 
konsoliducyi wewnętrznych stosunków“. To dla 
nich cel tak ważny, tak z ich stanowiska pa- 
tryotyczny, iż właściwie nie ma między nimi 
przeciwników koncesyj wojskowych, są tylko 
różnice w zapatrywaniach, jak je otrzymać 
najmniejszym kosztem. Apponyi rozkłada zdo- 
bycie koncesyi na lat dziesięć, Mezdffy potę- 
pia hasło: „Wszystko, albo nie!* i stawia no- 
we „wszystko — powoli!* jedni tylko baraba- 
szyści grają va banque! Jeden z nich, p. Wi- 
ktor Rakosi, stanąwszy w niedzielę przed swy- 
mi wyborcami, zapytał: „Czy jest między wa- 
mi choć jeden, któryby się zgodził zaprzestać 
walki przed osiągnięciem zgoła wszystkich na- 
rodowych żądań?“ Wyborcy odpowiedzieli : 
„Nie złożymy broni! Za narodowe żądania od- 
damy życie, bo tu chodzi o życie narodu!* 
Rakosi podziękował wyborcom za tak trafne 
rozumienie wartości owych żądań. — Nie rozu- 
mieją tego ci, którzy na tych rzeczach, jako bar- 
dzo doświadczeni, powinni się rozumieć. Cesarz, 
który się opiera madyarskim żądaniom, broniąc 
interesów monarchii, broni zarazem Słowaków, 


Rusinów, Chorwatów, Serbów i Rumunów od 
węgierskiego hakatyzmu, a — rzecz zdumie- 
wająca! — nie znajduje w tem poparcia szowi- 


nistów słowiańskich w Austryi. 

Cesarz i tym razem nie załatwił przesile- 
nia. Właśnie odjeżdża do Wiednia, ztamtąd do 
Galicyi, potem przyjmie cesarza Wilhelma, a 
tymczasem chaos węgierski sam w sobie bę- 
dzie się smażył? Czy to się nie skończy ża- 
wieruchą ? 


manear: 


humorem do Williama Templa — nie wiem, 
czy ich wyjazd będzie wielką stratą. Podejrzy- 
wam, że oboje, mąż i żona, daliby sobie obciąć 
czworo swoich uszu, byle tylko tutaj pozostać”. 

Jakim jednak sposobem stało się, że Pal- 
merston, dotychczas udjutant Greya i razem 
z nim jeden z wiernych przyjaciół whigowskich 
pani Lieven, tak nagle się do niej rozczarował? 
Okuzuje się, że otworzyły mu oczy pewne uie- 
spodziane a niezbite dowody, mianowicia nie- 
które zakulisowe dokumenty, rzucające bardzo 
jaskrawe Światło na stanowisko pani Lieven 
w Londynie. Oto w kancelaryi dyplomatycznej 
w pałacu Brithlowskim w Warszawie znalazły 
się urzędowe kopie depesz londyńskich pani 
Lievenowej, posyłanych do Nesselrodego w cią- 
gu lat ostatnich. Parę bardziej „pikantnych* 
wzorków, jak się zdaje, przywiózł z sobą do 
Londynu ks. Czartoryski. Niebawem ukazały 
się one nawet w druku w słynnem Portfolio, 
w Londynie, Paryżu i Hamburgu, wydawanem 
z natchnienia i staraniem księcia Czartoryskie- 
go. Tutaj to Palmerston wyczytał, jakie były 
istotne dążności pani Lieven i jej zapatrywania 
na „próżność 1 krótkowidztwo wielkich staty- 
stów angielskich", a potem z gorzkiem rozcza- 
rowaniem rzekł: „Przekonałem się, jaką korzyść 
moim przyjaciołom przyniosły rady pani Lie- 
ven, przekonałem się, że należy robić to wła- 
śnie, czego Ona odradza“. 

Wyparowana z Londynu osiadła pani Lie- 
ven w Paryżu, w charakterze czysto prywat- 
nym, nie wyrzekła się jednak bynajmniej go- 
rączkowej roboty politycznej. Z nowych rewe- 
lacyi badaczy rosyjskich dowiadujemy się, że 
stale posyłała z Paryża tajne własnoręczne ra- 


| stref umiarkowanych. 
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„DOM OGRODNICZY: 


Braci Drobnerów we Lwowie, ul. Akademicka I. 14. 


Jubileusz „fizyki niskich temperatur", 


Świat naukowy obchodzi teraz Z5ciolecie 
powstania najmłodszej nauki wśród umiejętno- 
ści przyrodniczych, „fizyki niskich temperatur”. 
Początek dały jej doświadczenia genewskiego 
uczonego Raula Picteta, wnuka i syna znako- 
mitych przyrodników, Urodzony w r. 1842gim, 
od dzieciństwa przebywał w pracowni swego 
dziadka, a potem ojca i tak się rozmiłował 
w ich zajęciach, że sam się im poświęcił, a ma- 
jąc lat 36, dokonał w r. 18f8ym rzeczy nie- 
zmiernie ważnej, bo -posobem sztucznym osią- 
gnął tak niską temperaturę, że przy niej zdołał 
skroplić kwas węglowy, wód i azot. Odtąd za- 
chwiał się naukowy podział ciał na stałe, płyn- 
ne i lotne; postawiono nową teoryę, wedle któ- 
rej wszystko na świecie może być stałe, albo 
płynne, albo wreszcie lotne. Doświadczenia 
Picteta prowadzono dalej, udoskonalono przy- 
rządy, zdołano osiągnąć temperaturę 258 stopni 
niżej zera i już nietylko skroplono, ale zamro- 
żono wód. Nauka o „fizyce niskich temperatur“ 
zakwitła wspaniale i dała już świetne rezulta- 
ty. Płynne powietrze poruszać może maszyny, 
Jak para lub elektryczność, wybuchać, jak proch, 
służyć jako środek aseptyczny, znieczulać ból 
przy operacyach, wywoływać tysiączne efekta, 
o których się słucha jak o bajkach. Już ono 
niebawem stanie się przedmiotem codziennego 
użytku, albowiem właśnie teraz powstaje w Man- 
chestrze fabryka akcyjna, która będzie dostar- 
czała dziennie 450 tysięcy kilogramów idealnie 
czystego zamrożonego powietrza. Każdy będzie 
mógł nabywać je w odpowiednio urządzonych 
butelkach, a wypuszczając je, odświeżać głębo- 
kie kopalnie, piwniczne mieszkania, olbrzymie 
skrzynie żelazne, Spuszczane z robotuikami na 
dno morskie, statki podwodne. Za pomocą skro- 
plonych gazów możnu będzie wspaniale oświe- 
tlać miasta, chłodzie skwary letnie. Znany 
francuski astronom Flammarion powiada, że 
skroplone powietrze umożliwi przekształcenie 
Sahary, Arabii, pustyń podrównikowych w kraje 
o wysokiej kulturze, a leniwym narodom kra- 
jów gorących da rzeżwiący chłód, który w tych 
narodach obudzi energię, jaką posiadają ludy 


Historya cywilizacyi jest zarazem histo- 
ryą poszukiwania źródeł ciepła, bez którego 
możliwe tylko życie w stanie dzikim. Ogień 
jako źródło ciepła czezony był jak bóstwo. Pro- 
imeteusz skradł go z nieba i dał go ludziom, za 
co też był surowo ukarany. Odtąd odkrycie 
każdego nowego źródła ciepła: węgla kamien- 
nego, gazu, elektryczności musiało być opła- 
cana życiem wielu ludzi. Ciepło stało się prze- 
wodnikiem cywilizacyi, pierwszym jej warun- 
kiem. Ciepło fizyczne ogrzewało cialo, poru- 
szało instrumenta i machiny, a ciepło ducha 
rodziło myśli. Każda temperatura wyższa od 
zera na którymkolwiek termometrze już jest 
siłą roboczą, 

Lecz dziedzina fizyki temperatur bardzo 
niższych od zera leżała odłogiem, była niezba- 
dana, niedostępna dla człowieka, jak obszary 
podbiegunowe. W tę dziedzinę wdarł się Raul 
Pictet, za nim poszli inni i odkryli krainę cu- 
dów i czarów. lch prace przekonały, że mate- 
rye lotne, zmienione w płyn, mogą dawać siłę 
wybuchową, siłę ruchu i światła, może nawet 
większą od siły, jaką daje wysoka temperatura. 
Mróz tak wielki jakiego nie ma na ziemi w 
zwykłych warunkach, lecz jaki można sztucznie 
wytworzyć, zacznie rywalizować z ogniem 
w pożytecznej dla człowieka pracy. Pictet stał 
się nowym Promoteuszem. Nie dziw tedy, że 
Świat naukowy obchodzi teraz uroczyście 25cio- 
lecie tego odkrycia. Ogół pocznie święcić tę 
datę wtedy, gdy skroplone powietrze będzie 
Już tak tanie, że powszechne jego używanie 
ogromnie zmieni warunki ludzkiego życia. 


mam c WK 


porty szpiegowskie. Czynność ta wymagała 
ciągłej bezpośredniej styczności z życiem towa- 
rzyskiem i publicznem nad Sekwaną, a także 
znacznego materyalnego nakładu. Otóż pokazuje 
się, że pani Lieven, właśnie wówczas owdowia- 
ła, pobierała z Petersburga wciąż burdzo zna- 
czną pensyę, dającą jej możność prowadzenia 
domu na dużą stopę. Otworzyła u siebie salo- 
ny, gdzie przyjmowała liczne tewarzystwo. Od- 
najęła w tym celu wspaniałe partamenty w antre- 
soli hotelu Talleyranda, z którym zawarła zgodę. 
Talleyrand był już bardzo stary,ale miał do- 
bre jeszcze oczy. „Francuzczyzna pani Liven — 
mówił — jest wcale nie najgorsza, ale wolał- 
bym z nią korespondować niż rozmawiać; 
w rozmowie bowiem wypada ona z dobrego 
stylu, pogrąża się mimowoli w zbyt jednostaj- 
ne zwroty interrogatywne, zasypuje pytaniami, 
ażeby zaspokoić swoją nienasyconą ciekawość. 

Podobne świadectwo składa o niej ks. 
Broglie. „Wszyscy dyplomaci ówczesni — opo- 
wiada on — schodzili się w salonie pani Lie- 
ven, przynosili jej to, co Saint-Simon nazywał 
zapachem kuchni politycznej, a bez czego ona 
obejść się nie umiała*. 

Atoli jeszcze jedno zwycięztwo odniosła 
w Paryżu pani Lieven, zwycięztwo bardziej 
erotyczne, niż polityczne. Do ostatka bowiem, 
bez względu na wiek dojrzały, nie zaniechała 
uprawiania czułych stosunków z wybitnymi 
mężami stanu, między innymi! zaś usidliła wiel- 
kiego Guizota. 

„Surowy plebejuszowski doktryner — woła 
ironicznie Chateaubriand< — padł do stóp Om- 
fali. Amorze ty gubisz Troję“. Trzeba jednak 
czytać u samego Gruizota, jak on z wielomó- 
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W sprawie kolei Tamopo|-/baraż, 


Od posła dr. Niementowskiego otrzymujemy 
następujące pismo: 

W sprawie kolei Tarnopol-Zbaraż bez ja- 
kiejkolwiek ze strony mojej lub Koła inter- 
wencyi i starań zdecydował się rząd na udzie- 
lenie gwarancyi państva w Żądanej wysokości 
i odnośny projekt ustawy w styczniu roku bie- 
żącego, równocześnie z projektem gwarancyi 
12 milionów dla kolei Lwów-Podhajce i kilko- 
ma dla zachodnich prowincyi parlamentowi 
przedłożył. Powołanem pismem zawiadomiło mi- 
nisterstwo kolei strony interesowane i Wydział 
krajowy, że wedle norm dla kolei gwarantowa- 
nych, zastrzega wyłącznie dla państwa prze- 
prowadzenie budowy i prowadzenie ruchu, 
ustanowienie taryf itd. Wobec tego ustał wszel- 
ki wpływ stron interesowanych na budowę 
i oddanie robót tej kolei. Nieprawdą więc jest, 
jakobym komukolwiek koncesyę odstąpił — nie- 
prawdą, jakobym komukolwiek budowę tej ko- 
lei oddawał, nieprawdą wreszcie, jakobym na- 
wet wogóle jakiekolwiek czynności oddania bu- 
dowy tej kolei dotyczące mógł przedsiębrać, 
skoro nie mam do tego najmniejszego prawa. 

Natomiast przyznaję, że zawezwany przez 
dyrekcyę budowy kolei w Wiedniu w marcu 
bieżącego roku do przedstawienia odpowiedniej 
osobistości, którejby ostateczne przed budową 
studyum i wytyczenie trasy CE eye można 
było — wskazałem na Wp. Teodora Rybaka, 
koncesyonowanego inżyniera i pensyonowanego 
inżyniera kolei państwowej, jako tego, który 
z polecenia mego od roku 1895 projekty gene- 
ralny i specyalny tej kolei wypracował i wszel- 
kie komisye przeprowadził. 

Dyrekcya budowy, uznając widocznie kom- 
petencyę p. Rybaka, prace te rzeczywiście je- 
mu powierzyła — a następnie polecono mu 
„als Nothstandarbeiten* rozpoczęcie robót zie- 
mnych. Sposób oddawania „Nothstandarbeiten* 
przez rząd przed uchwaleniem, praktykowano 
— przy kolei Leluchowskiej, przy kolejach dal- 
matyńskich, a nawet przed dwoma laty przy 
oddaniu robót budowy dworca we Lwowie. 
Dla przeprowadzenia tych robót i zapewnienia 
sobie środków materyalnych, związał się p. Ry- 
bak, o ile mi wiadomo, zinżynierem z Poznań- 
skiego, p. Stefanskim. 

Tu z przyjemnością zaznaczyć mogę, że 
p. Rybak w biurze swojem zajmuje wyłącznie 
siły krajowe i polskie z innych zaborów, że 
roboty prowadzi ludnością wyłącznie miejscową, 
we własnym zarządzie, bez podprzedsiębiorców 
— inaczej jak się to w innych przedsiębiorst- 
wach praktykuje ze szkodą robotników. Dzięki 
temu robotnicy dzienni przy robotach ziemnych 
zajęci zarabiają od 2 do 4 koron i są zupełnie 
zadowoleni. 

W końcu z naciskiem podnieść muszę, że 
na definitywne oddanie robót żadnego nie mam 
wpływu i o ile mi wiadomo dotychczas nikomu 
oddane one nie zostały, ani nawet tak zwane 
„Concessionsverhandlungen* ani „Offertanschrei- 
bung* dotąd się nie odbyło — wszelkie więc 
w tym względzie twierdzenia polegają na myl- 
nych informacyach. 

Lwów, dnia 10 września 1908. 
Z poważaniem 
Dr. Tadeusz Niementowski. 


Instytucje dobroczynne we Lwawie 


X. Zakład ciemnych. 

Zakład ten, jeden z najsympatyczniej- 
szych, jakie w kraju naszym posiadamy, istnie- 
je we Lwowie od przeszło już pół wieku. Da- 
wniej mieścił się w skromnym, jednopiętrowym 
budynku przy ul. Łyczakowskiej, tuż obok za- 
kładu dla głuchoniemych, obecnie zaś, od lat 
dwóch niespełna, posiada nową, a w całem te- 
go słowa znaczeniu wspaniałą siedzibę przy 
ulicy św. Zofii. Jest to mianowicie obszerny, 
piękny w układzie i z konfortem niemal zbu- 


wnymi szczegółami, z naiwnem wzruszeniem 
opisuje owe pierwsze niezapomniane chwile, 
kiedy poznał swoją Omfalę i był przez nią u- 
jarzmiony. Kiedy niebawem stanął na czele 
gabinetu, został naturalnie równocześnie sta- 
łym gościem jej salonów. Maniery wielkopań- 
skie pięćdziesięcioletniej gospodyni vlśniły u- 
czonego historyka. Nie mógł on nigdy potem 
odżałować tego „salonu bezstronnego i ele- 
ganckiego*, a nigdy nie wątpił, że to jego 
piękna dusza, nie zaś jego stanowisko urzędo- 
we otworzyło mu przystęp do tego cudownego 
przybytku i do serca królującej tu wróżki. 
Każdą chwilę wolną od zajęć w ministeryum 
i w Izbach poświęcał pani Lieven, przychodził 
do niej trzy razy dziennie i utrzymywał ją 
au courant wszystkiego, co się działo w świecie 
politycznym. 

Wypadałoby jednak dodać do tego jeden 
szczegół, drobny zapewne, ale dość przykry. 
Wiadomo mianowicie skądinąd, że francuski 
mąż stanu nie odmawiał pobierania od przyja- 
ciółki dość znacznych zasiłków pieniężnych. 
Wprawdzie działo się to podobno w formie 
najdelikatniejszej, bo były to podobno posagi 
jego córek. Dziwnem jednak pozostaje to, że 
Guizot, surowy, katoński Guizot brał pienią- 
dze od kobiety, o której nie mógł nie wie- 
dzieć — 1 w tem właśnie sęk — Że nie posia- 
dała żadnego absolutnie majątku. 

Po rewolucyi lutowej 1848 r. musiała 
Lieven z kolei uciekać z Paryża. Schroniłą się 
razem z QGuizotem napowrót do ukochanego 
Londynu, na miejsce pierwszych swoich tryum- 
fów. Tutaj szczególniejsze wydarzyło się spotka- 
nie: w Londynie zjawił się w tym samym czasie 
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dowany gmach dwupiętrowy, otoczony dokoła 
cienistym parkiem, a wzniesiony w wysokości 
mniej więcej dwóch pięter nad poziomem ulicy 
na szczycie łagodnie spadającego wzgórza, z 
którego wyżyn spogląda dumnie na rozściela- 
Jące się u stóp jego liczne ogrody i tulące się 
w ich cieniu wille i domy mieszkalne. 

, Dzięki też tak temu malowniczemu poło- 
żeniu, jak i efektownej budowie, sprawia 
gmach ten raczej wrażenie pałacu, niż zakła- 
du dobroczynnego, i gdyby nie widniejący na 
Jego froncie, ułożony z dużych liter złoco- 
nych napis: „Zakład ciemnych“, trudnoby 
nawet przypuścić, że w tym eleganckim, z 
wielkopańską iście fantazyą wnissionym gma- 
chu, obrały sobie swoje siedlisko nie szczęście, 
rozkosz i przepych, ale przeciwnie — cier- 
pienie, rozpacz i ubóstwo tych istot nieszczę- 
śliwych, którym macosza natura odebrała w 
samem zaraniu życia najdroższy, najcenniej- 
szy skarb dlu każdego stworzenia żyjącego, bo 
wzrok, pozbawiając je na zawsze możności o- 
glądanie światła słonecznego i podziwiania nie- 
zliczonych cudów przyrody, hojną dłonią Stwór- 
cy rozsianych w wszechświecie, 

Powstanie swoje zawdzięcza ten zakład — 
podobnie zresztą, jak prawie wszystkie nasze 
zakłady dobroczynne i humanitarne — obywa- 
telskiej inicyatywie i ofiarności jednostki. Twór- 
cą jego i fundatorem był mianowicie zmarły 
przed laty w naszem mieście ś. p. Wincenty 
Zaremba Skrzyński, arcystolnik Galicyi, czło- 
wiek powszechnie kochany i szanowany dla 
niezwykłych przymiotów serca i umysłu. Fun- 
dując zakład dla ciemnych, pragnął on w ten 
sposób — jak czytamy w akcie fundacyjnym 
— „uwiecznić pamięć najukochańszego syna 
swojego Włodzimierza”, który zmarł w wieku 
bardzo młodym. W tym celu złożył w połowie 
r. 1845 jako zawiązek funduszu na założenie 
zakładu powyższego kwotę 18.000 złr. m. k., 
zobowiązując równocześnie siebie i spadkobier- 
ców swoich do płacenia na rzecz zakładu co- 
rocznie kwoty 400 złr. m. k. Otwarcie zakładu 
miało — w myśl woli fundatora — nastąpić 
wówczas, gdy fundusz zakładowy wzrośnie do 
takiej wysokości, że z odsetków będzie już 
można utrzymać w zakłądzie dziesięciu cie- 
ranych, i to takich, których wyleczenie ze sle- 
poty jest wykluczone. 

Przykład, dany przez Skrzyńskiego, za- 
chęcił innych do pójścia w jego ślady, popły- 
nęły na rzecz zakładu liczne datki i wkrótce, 
bo już po latach niespełna sześciu, można było 
przystąpić do wprowadzenia fundacyi w życie. 
Stało się to w r. 1851. 

Jakiż jest cel tego zakładu ? 

Nie p nim bynajmniej — jak niektórzy 
sądzą — leczenie wychowanków ze slepoty, 
akt fundacyjny bowiem wyraźnie zastrzega, że 
do zakładu przyjmować można jedynie nieule- 
czalnie ciemnych ; tak samo nie jest celem tego 
zakładu stworzenie dla ciemnych przytuliska. 
Myśl, która przyświecała fundatorowi przy za- 
kładaniu tej instytucyi, była zupełnie inna. Oto 
chodziło mu o utworzenie dla ciemnych dzieci 
w wieku szkolnym zakładu naukowo-wycho- 
wawczego, w którym mogłyby się uczyć tego 
wszystkiego, czego innym dzieciom dostarczają 
szkoły ludowe, a więc: czytania, pisania, religii, 
historyi, geografii, rachunków, nauk przyrodni- 
czych, śpiewu i t. pọ a ponadto jeszcze mu- 
zyki, jak np. gry na organach, fortepianie i 
skrzypcach, oraz robót ręcznych, takich, jak: 
koszy karstwo, szczotkarstwo, powroźnietwo itp. 
dla chłopców, a ręczne roboty kobiece dla dzie- 
wcząt. Stosownie do tego rozłożony jest plan 
nauk w zakładzie, a myślą jego przowodnią 
jest, ażeby wychowankom w jakikolwiekbądz 
sposób dawać ciągłe zatrudnienie, w tym mia- 
nowicie celu, by jak najmniej im dostarczać 
sposobności do rozpamiętywania strasznego ka- 
lectwa, które ich dotknęło. 

Nauka w zakładzie trwa przeciętnie lat 
sześć i odbywa się pod kierunkiem kilku na- 
uczycieli. Po jej ukończeniu rodzina wychowan- 


ks. Metternich, który znowuż przed rewolucyą 
marcową tego roku musiał uciekać z Wiednia. 
Znalazła się podstarzała pani między tymi dwo- 
ma żałosnymi rozbitkami: jednym, który ongi 
zranił jej serce; drugim, który asystował jej 
obecnie. W ciekawym liście dała wyraz swoim 
sentymentom: „Metternich tutaj gada i łże bez 
ustanku, przed bardzo szezupłem audytoryum, 
Guizota, przeciwnie, wszyscy chcą widzieć, on 
nikomu się nie narzuca.* Wróciła jeszcze do 
Paryża po uciszeniu się burzy rewolucyjnej. Do 
samego końca nie przestała „robić* w polityce. 
Opiekowała się gorąco piękną panną Eugenia 
Montijo, pracowała zawzięcie nad jej małżeń- 
stwem z Napoleonem III-im. Nie zebrała jednak 
stąd pociechy, doczekała się jeszcze wojny 
krymskiej, ruiny wszystkich swoich robót lon- 
dyńskich i paryskich. I znowu szczegół wcale 
zabawny. Życzyła sobie bardzo pani- Lie- 
ven, aby podczas toczącej się wojny mogła 
pozostać w Paryżu. Zwróciła się też sans 
gêne z natarczywą prośbą w tym względzie do 
francuskiego ministra spraw zagranicznych. 
Tym ministrem był wtedy — w tem dowcip — 
Aleksander Walewski, ten sam, którego przed 
dwudziestu laty również sans góne była wyku- 
rzyła z Londynu. Liczyła widocznie na jego 
cnotę ewangeliczną. Niestety, Walewski nie 
okazał się dość wyrozumiałym i udzielił kate- 
gorycznej odmowy. Dopiero po zawarciu poko- 


„| ju mogła p. Lieven wrócić do Paryża. Niedługo 


już przyszło jej tutaj wegetować : zmarła w sę- 
dziwym wieku w roku 1857-ym. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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PRZEGLĄD z dnia 12 Wrzesnia 1903. 


ka lub też gmina, do której przynależy, mają 
go odebrać z zakładu, tak samo, jak wogóle 
jest obowiązkiem pierwszej lub drugiej zabie- 
rać go co roku na cały czas wakacyjny z za- 
kładu. Po ukończeniu nauk w zakładzie jedni 
jego wychowankowie trudnią się już do końca 
życia koszykarstwem, szezotkarstwem lub po- 
wroźnietwem i zarabiają w ten sposób na utrzy- 
manie, inni, przeważnie dziewczęta, dostają w 
kościołach lub klasztorach zajęcia organistów 
czy organistek, inni wreszcie utrzymują się 
z muzyki, grając na rozmaitych instrumentach. 
Co prawda, o wygodach w takich warunkach 
życia nawet myśleć nie można, bądź co bądź 
jednak, biedni ślepcy mają w każdym razie 
chleb w ręku, skromny wprawdzie i niewybre- 
dny, ale zawsze wystarczający, aby módz żyć 
bez wyciągania ręki po jałmużnę. A chleb ten 
zawdzięczają jedynie zakładowi, bo właśnie lata 
spędzone w zakładzie dały im podstawę i mo- 
żność do zarabiania w życiu późniejszem po- 
mimo okrutnego kalectwa w ten lub inn; spo- 
sób, zawsze jednak godziwy i nie poniżający, 
na utrzymanie. 

Zakład ciemnych obliczony był początko- 
wo — jak już wspomnieliśmy powyżej — na 
pomieszczenie najmniej dziesięciu wychowan- 
ków obojga płci, z biegiem lat jednak, w miarę 
wzrastania funduszów, zakład się rozwijał, wy- 
chowanków przyjmował coraz więcej i obecnie, 
od lat kilku, utrzymuje ich przeciętnie pięć- 
dziesięciu. Ze względu na szczupłe fundusze 
zakładu, przynoszące rocznego dochodu wraz 
z subwencyą sejmową w kwocie 4000 K. zale- 
dwie 18.000 do 20.000 K., cyfra to bezsprzecznie 
bardzo nawet znaczna, gdy się atoli uwzględni, 
że w liczbie około 5000 ciemnych w Galicyi 
znajduje sią przynajmniej 2000 dzieci ociemnia- 
tych w wieku szkolnym 1 gdy się weżmis pod 
uwagę los tych istot nieszczęśliwych, rekrutu- 
jących się przeważnie ze sfer najuboższych, a 
więc z góry już przeznaczonych na to, ażeby 
rosły skutkiem kalectwa swego w zupełnej dzi- 
kości serca, ducha i umysłu, bez tego d:ogo- 
wskazu, który stanowi w życiu każdego człowie- 
ka wychowanie i oświata, gdy się to wszystko 
weżmie pod uwagę, to cyfra pięćdziesięciu 
dzieci, utrzymywanych w zakładzie dla cie- 
mnych, okaże się nawet dla Galicyi za skro- 
mna, za szczupła, a w każdym razie zupełnie 
a zupełnie niewystarczająca. Nie zapominajmy 
także przytem, że to jedyny zakład dla tych 
nieszczęśliwych na całą Galicyę. 

Słuszne też jest żądanie ludzi odbałych o 
los tych biednych istot, ażeby kraj bądź to 
przyjął ten zakład na swój etat, bądź też wspie- 
rał go tak, jak na to zasługuje, i dał mu tem 
samem możność rozwinięcia dobroczynnej jego 
i tak w skutkach błogosławionej działalności 
na większą, niż dotychczas, skalę. Przyzna bo- 
wiem każdy, że wspierać taki zakład, jak ten, 
subwencyą, wynoszącą rocznie wszystkiego 
4000 koron, to nawet na kraj tak biedny, jak 
nasz, stanowczo za mało. I to powinno się 
zmienić, opieka kraju nad tym zakładem musi 
bezwarunkowo okazać się wydatniejszą, oczy- 
wiście jednak, jeżeli zakład dla ciemnych nie 
ma być dalej miniaturą tylko zakładu, ale za- 
kładem na seryo, instytucyą na szeroką skalę 
zakrojoną. 

W myśl woli fundatora, na czele zakładu 
stoi bezpłatna dyrekcya, składająca się z prze- 
wodniczącego z tytułem dyrektora, jednego ka- 
nonika kapituły łacińskiej lub grecko-katolic- 
kiej, oraz przedstawicieli rządu, Wydziału kra- 
jowego, gminy i obywatelstwa. W samym za- 
kładzie pełni funkcyę dyrektora jeden ze star- 
szych pedagogów, który jest zarówno admini- 
stratorem, jak i kierownikiem pedagogicznym. 
Jest nim obecnie od lat ośmiu p. Jougan, czło- 
wiek istotnie szczerze tej instytucyi oddany 
i z zapałem dla niej pracujący. Godność dyre- 
ktora naczelnego zakładu pełni od lat szeregu 
z dużym dla tej sympatycznej instytucyi po- 
żytkiem ks. Jerzy Czartoryski, obok założyciela 
największy dobroczyńca zakładu. Bardzo gorli- 
wą opiekunkę i orędowniczkę ma zakład w sę- 
dziwej małżonce jego, księżnej Jerzowej Czar- 
toryskiej, która oprócz innych, a bardzo licz- 
nych zasług, oddanych tej instytucyi, ma także 
i tę, że własnym kosztem założyła przy zakła- 
dzie osobną ochronkę dla ciemnych dzieci po- 
niżej lat szkolnych. Jest to jakby szkółka froe- 
blowska, do której przyjmują ciemne dzieci od 
lat czterech począwszy. Przebywają one tam 
pod nadzorem osobnej nauczycielki, bawią się, 
spiewają, wykonują drobne robótki i powoli 
przyzwyczajają się do nauki, a gdy dojdą do 
lat dziesięciu, przechodzą do oddziału wyższego 
sześcioklasowego, gdzie pobierają właściwą 
naukę, 

Jednem słowem, zakład dla ciemnych speł 
nia zadanie swoje w sposób, na jak najgorętszą 
zasługujący pochwałę. Podnieść to zaś trzeba 
z tym większym naciskiem, że dzieje się to w 
warunkach bądź eo bądź anormalnych, bo wśród 
ciągłej troski o to, ażeby jako tako módz po 
wiązać końce i zasobami tymi, które są, opę- 
dzić bodaj najważniejsze potrzeby. Czy jednak 
nie cierpi na tem sama działalność zakładu? 
Odpowiedź na to pytanie zbyt łatwa, każdy 
więc ją odgadnie. Co do nas, przypominamy 
na zakończenie raz jeszcze to, cośmy powyżej 
powiedzieli: że ten zakład dla ciemnych to je- 
dyny zakład tego rodzaju w kraju naszym, że 
na pomieszczenie w nim czeka przynajmniej 
2000 ciemnych dzieci i że kraj subweneyonuje 
ten zakład kwotą 4000 K. rocznie. Z tych prze- 
słanek łatwo chyba odpowiednie wyciągnąć 
wnioski. 

Przy sposobności warto tu przytoczyć je- 
szcze rzecz jedną. Oto pod zarządem gminy 
miasta Lwowa znajduje się od lat szeregu 
fundacya śp. Kajetana Dominika Zakaszew- 
skiego, ustanowiona na stworzenie przytuliska 
dla ciemnych starców. Fundacya ta wynosi 
obecnie blisko już 300.000 koron, o tem je- 
dnak, ażeby wprowadzić ją w życie, nie do tej 

ory nie słychać. Nie mając brzmienia aktu 
n eA nie możemy oczywiście podnieść 
żadnego z tego powodu zarzutu, być może bo- 
wiem, że nie czas jeszcze na odpowiadające 
intencyom fundatora zużytkowanie złożonych 
przez niego funduszów. W każdym razie je- 
dnak wartoby się zastanowić nad tem, czy nie 
byłoby możliwem połączyć w jedno tej fun- 
dacyi z istniejącym już zakładem dla ciemnych 
dzieci. Prowadzone w jednym zarządzie obie 
te instytucye, jedna już istniejąca, druga mają- 
ca dopiero powstać, mogłyby z pewnością po- 
łączonemi siłami dużo zdziałać dobrego. Cele 
ich, jeżeli nie są wspólne, to w każdym razie 
bardzo zbliżone do siebie, może więc zbyt 
wielkich trudności w połączeniu obu fundacyi 
nie byłoby. Chodziłoby więc tylko o inicya- 
tywę w tym kierunku. 


BEES" Damsk 


Polemika 


o kontrolę Związku Towarzystw zarobkowych 
i gospodarozych. 

W Kuryerze Lwowskim pojawił się arty- 
kuł, podpisany literą R., a wykazujący w spo- 
sób bardzo rozumny, że kontrola Związku To- 
warzystw zarobkowych i gospodarczych nad 
temi towarzystwami jest właściwie żadna i że 
tę rzecz koniecznie zreformować potrzeba. Na 
końcu jednak tego artykułu pisze p. R. co na- 
stępuje : 

Rzeczowa krytyka wyjdzie na pożytek Spół- 
kom i ich Związkowi. Nie wszystkie niestety dzien- 
niki odznaczają się przedmiotowością w krytyce, 
a prym wiedzie oczywiście Przegląd. Składając 
całą winę defraudacyi Miilłera na barki Związku, 
piętnuje działalność Związku, uważa ją za szko- 
dliwą dlatego, że... prezes Związku, p. Biechoński, 
przewodniczył na wiecu narodowym przeciw nie- 
mieckiej szkole X. Gorazdowskiego, że zajmuje się 
rzekomo wiecami tromtadrackimi, Że wreszcie 
o zgrozo — funkcyonaryusze Związku ponoś nale- 
żą do demokratów! 

Czy mamy z tego wnioskować, że np. gal. 
Bank kredytowy upadł dlatego, że na czele jego 
stali w znacznej części przyjaciele polityczni, a 
właściwie protektorowie Przeglądu? a Kasa o- 
szczędności w Wieliczce, z powodu której ludność 
powiatu długie lata płacić będzie dodatki defrau- 
dacyjne, czy może także ze względów politycznych 
upadła? Zaufanie publiczności do kas oszczędności 
wogóle i pupilarne bezpieczeństwo ich książeczek, 
oparte jest na nadzorze rządowym, a czy organa 
rządowe spełniły obowiązki nadzoru w kasach 'o- 
gzczędności we Lwowie, Przemyślu i Wieliczce? 
i czy z tego powodu Przegląd znalazł choćby je- 
dno słowo potępienia dla nadzoru rządowego, po- 
mimo, że rozprawy sądowe niedołęstwo tej kontroli 
wykazały ? Znalazł Przegląd siowa uwielbienia dla 
obywatelskiej ofiarności p. Czecza, który, jak roz- 
prawa wykazała, wiedział o nadużyciach podwła- 
dnego urzędnika, wiedział o fikcyjnych kredytach, 
i jakąż ofiarę poniósł p. Cz.?, oto złożył na ksią- 
żeczkę oszczędności 200.000 i stał się wierzycielem 
kasy na szereg lat i wspaniałomyślnie zrzekł się 
procentów od tej wkładki, gdy wedle ustawy po- 
winien był całą szkodę pokryć, Zapytujemy dalej, 
czy Przegląd z równem, jak obecnie, oburzeniem 
potępiał całą Radę nadzorczą i dyrekcyę Towa- 
rzystwa wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie 
(gdzie demokratów nie było), za sprzeniewierzenia 
Czesława Kieszkowskiego, trwające lat kilkanaście, 
za oszustwa Pniaczka Kalinowskiego, trwające 
długi szereg lat, za sprzeniewierzenia i oszustwa 
Leszczyńskiego, który przez kilka lat podpałał (na 
papierze) realności asekurowane, likwidował i do 
własnej kieszeni chował szkody, przez ogień nie 
wyrządzone ? Czy Przegląd nazwie całe namiestni- 
ctwo instytucyą bezużyteczną i szkodliwą dlatego, 
że znany praktykant rachunkowy M. przez szereg 
lat fałszował kwity emerytów i pobierał płace za 
osoby nieżyjące, wprowadzając w błąd wszystkie 
organa kasowe, rachunkowe i kontrolne? albo mo- 
że potępi całą skarbowość austryacką za to, że 
pomimo najścisłejszej kontroli, adjunkt, czy kontro- 
lor podatkowy w Kołomyi potrafił wykradać i sprze- 
dawać depozyta obce ? 

Takich faktów defraudacyi, dokonywanych na 
wielkie rozmiary i w sposób istotnie prymitywny 
w instytucyach wcale nie demokratycznych, o trom- 
tadracyę wcale nie podejrzanych, możemy niestety 
zdyt wiele przytoczyć, ograniczamy się tylko na 
powyżej przytoczonych, a te wystarczą aż nadto, 
by udowodnić, że Przegląd wtedy tylko staje na 
koturnach i zapala się świętym ogniem oburzenia, 
kiedy mu tego dla jego... polityki potrzeba. 

Tyle słów pana R. Ponieważ zwraca się 
on donas, więc mu wypada odpowiedzieć. Owóż 
przedewszystkiem musimy wyrazić żal, że sam 
autor widocznie nigdy Przeglądu nie cytuje, a 
tylko dowiaduje się od innych, co Przegląd w 
tej lub owej sprawie pisał. Gdyby bowiem czy- 
tał Przegląd, toby wiedział przedewszystkiem, 
idąc po kolei według listy zrobionych przez 
niego zarzutów, że na czele Banku kredytowe- 
go nie stali nigdy żadni polityczni przyjaciele 
Przeglądu, ani jego protektorzy, lecz owszem, 
że Przegląd przez cały czas swego istnienia za- 
wsze i stale prowadził polityczną walkę z ks. 
Adamem Sapiehą i zaliczał się do najbardziej 
stanowczych w kraju jego przeciwników ; że o de- 
fraudacyach Ziray w Kasie oszezędności we 
Lwowie Przegląd i tylko Przegląd, jedyne pi- 
smo w Galicyi, przestrzegał i pisał co roku na 
kilka lat przed odkryciem tych defraudacyj, że 
tam się nadużycia dzieją i że z czasem wy- 
buchnie tam wielka katastrofa ; następnie przed 
sameni wykryciem defraudacyi, przed rozpo- 
częciem runu Przegląd pisał w sprawie Kasy 
oszczędności, że tam straszne dzieją się rzeczy 
a Kuryer lwowski właśnie wziął ją wtedy w o- 
bronę i jeszcze na kilka dni przed zaareszto- 
waniem Zimy Kuryer lwowski bronił go i rzu- 
cił się na Przegląd, że śmiał tak „wielkiego pa- 
tryotę* i nieskazitelnego demokratę posądzać o 
szachrajstwo i kradzieże; dalej dowiedziałby się 
p. R., że Przegląd na miesiąc przed wykryciem 
defraudacyi Czesława Kieszkowskiego miał ko- 
respondencyę z Krakowa, w której była wia- 
domość, że jeden dygnitarz w Towarzystwie 
Wzaj. Ubezpieczeń w Krakowie popełnił nad- 
użycia i że te nadużycia idą w krociowe sumy, 
wskutek czego Tow. Wzaj. Ubezp. zamieściło 
na podstawie $ 19 sprostowanie w Przeglądzie, 
a w parę tygodni potem sąd krajowy rozpisał 
już listy gończe za Czesławem Kieszkowskim ; 
że kiedy była defraudacya praktykanta rachun- 
kowego w Namiestnictwie, to Przegląd pisał, że 
cały system kontroli w Namiestnictwie jest bar- 
dzo źle prowadzony ; że kiedy była defrauda- 
cya w Dyrekcyi finansowej, pisał Przegląd to 
samo i jeżeli była jakakolwiek gdziekolwiek de- 
fraudacya, nigdy Przegląd nie starał się tego 
zamazywać, nigdy nie starał się tego ukrywać, 
nigdy nie starał się bronić defraudacyi, ani też 
nie robił różnicy między nadużyciami popeł- 
nianemi w instytucyach będących pod kontrolą 
Związku, a temi, nad któremi rząd wykonuje 
kontrolę, lecz zawsze twierdził to samo, co i 
dziś twierdzi, że nadnżycia dzieją się u nas w 
instytucyach finansowych dlatego, iż są u nas 
bardzo grzeczne kontrole, bardzo niedokładne, 
bardzo niesumienne, że istnieje wśród publi- 
czności przesąd, iż kontrola jest ubliżeniem i 
że koniecznie ten stan rzeczy zmienić należy. 

Że zaś według zdania Przeglądu więcej za- 
służyłby się p. Biechoński społeczeństwu i kra- 
jowi, gdyby był jako preżes Związku lepiej pil- 
nował instytucyi okradzionej przez Millera i 
nie dopuścił do defraudacyi w Towarzystwie 
rękodzielników i przemysłowców w Krakowie, 
aniżeli przez to, że prezydował na wiecu prze- 
ciw tak pożytecznej instytucyi, jak szkoła, któ- 
rą zakłada X. Gorazdowski, to przecież, jeżeli 
p. R. sam zechce się zastanowić nad tą sprawą, 
to przyzna, że mamy racyę. 


koniekcyę ! 


w największym wyborze 
znakomicie osortowaną 
poleca 
Nowo otworzony 


Sejmy. 
(Telegramy Przeglądu). 

Salcburg 11 września. Wczoraj otwarto 
Sejm salcburski. Postawiono kilka wniosków, 
domagających się uwolnienia żołnierzy po 3-le- 
tniej służbie d. 1 paźdz. protestujących prze- 
ciwko temu, by na koszt Austryi utworzono 
samodzielną armię węgierską i domagających 
się rozdziału celnego z Węgrami. 

Czerniowce 11 września. Wczoraj otwarto 
sesyę sejmową. Prezydent kraju Hohenlohe 
w mowie wstępnej zapewnił, że będzie z równą 
objektywnością traktował wszystkie narodowości 
i wyznania. 

Bregencya 11 września. Sejm przedaru- 
lański otwarto wezoraj. Na porządku dziennym 
był wniosek nagły, wzywający rząd do cofnię- 
cia rozporządzenia ministerstwa wojny, przedłu- 
żającego służbę dla tych żołnierzy, którzy trzy 
lata już wysłużyli, ewentualnie do jak najszyb- 
szego zwołania Rady państwa dla uregulowania 
kwestyi rekrutów. 


Rada miasta Lwówa. 
Lwów, 11 września. 

Otwierając posiedzenie wczorajsze Rady miej- 
skiej, poświęcił prezydent dr. Małachow- 
ski przedewszystkiem parę słów wspomnienia 
pamięci ś. p. Jana Szweykowskiego, byłego 
długoletniego członka Rady miasta Lwowa, 
a następnie zawiadomił obecnych, iż z powodu 
zmniejszenia się szkarlatyny w mieście, zam- 
knięto już baraki dla chorób zakaźnych na Ja- 
nowskiem. 

Z kolei zabrał głos p. Dzikowskii 
postawił wniosek nagły, ażeby Rada miejska, 
idąc za przykładem miast innych, wniosła do 
rządu petycyę o cofnięcie znanego rozporzą- 
dzenia ministeryum wojny, mocą którego żoł- 
nierze wysłużeni mają być w tym roku za- 
trzymani pod bronią jeszcze po dniu 1 pa- 
ździernika. 

W głosowaniu, po przemówieniu w tej 
sprawie jeszcze p. Hudeca, wniosek powyż- 
szy uchwalono, a tak samo uchwalono i nastę- 
pny wniosek nagły, postawiony przez dr. 
Aszkenazego, a domagający się wyasy- 
gnowania kwoty 100 koron na rzecz pogorzel- 
ców gminy Demycze pod Zabłotowem. 

Następnie wysłuchała Rada interpelacyi 
p. Jonasza, który prosił prezydeuta, ażeby 
wezwał dr. Rutowskiego, jako przewodniczące- 
go odbytej przed paru miesiącami ankiety dro- 
żyźnianej, do przedłożenia Radzie sprawozda- 
nia z wyników tej ankiety, a to tem rychlej, 
że drożyzna we Lwowie wzmaga się coraz 
bardziej, należałoby jej więc jak najśpieszniej 
zapobiedz. 

Uchwalono z kolei poddać traktowaniu 
regulaminowemu wniosek p. Czarneckie- 
go, aby zegar ratuszowy uregulować wedle 
czasu środkowo-europejskiego, poczem przystą- 
piła Rada do porządku dziennego. 

Załatwiono więc przedewszystkiom w for- 
mie drugich uchwał sprawę budowy nowej 
szkoły na placu Misyonarskim, oraz sprawę 
regulacyi ulicy św. Marka, a następnie, na 
wniosek X. prałata Lenkiewicza, uchwalono: 
1) ustanowić wynagrodzenie w kwocie 40 kor. 
rocznie dla nauczycieli i nauczycielek szkół 
ludowych za udzielanie zastępczo nauki reli- 
gii w godzinach nadobowiązkowych, 2) utwo- 
rzyć szkółki froeblowskie przy szkołach im. 
Konarskiego i św. Zofii, 3) aktywować funda- 
cyę im. M. Kulczyckiego i utworzyć z niej 
jedno miejsce stypendyjne dla jednego chłopca- 
sieroty w miejskim zakładzie sierot, a wreszcie 
4) ustanowić z fundacyi dra K. Lingera jedno 
stypendyum w kwocie 600 koron rocznie dla 
słuchacza medycyny w Wiedniu, oraz jedno 
stypendyum dla słuchacza medycyny we 
Lwowie. 

Przyszła następnie na stół sprawa nada- 
nia siedmiu stypendyów z fundacyi in. śp. 
Józefa Malinowskiego dla terminatorów w wie- 
ku od 12 do 16 roku życia po 120 kor. każde. 
Sprawę tę referował p. Getritz i na wnio- 
sek jego udzielono tych stypendyów terminato- 
rom następującym: krawcowi Edwardowi Dy- 
dykowi, bronzownikowi Maryanowi Mogilni- 
ekiemu, blacharzowi Maryanowi Boberowi, ślu- 
sarzom Alfredowi Szallerowi i Janowi Kozłow- 
skiemu, drukarzowi Michałowi Bachmanowi i 
stolarzowi Józefowi Jakobiemu. 

Uchwalono następnie na podstawie refe- 
ratu d-ra Radziszewskiego wnieść po- 
nowną petycyę do Sejmu tegorocznego w spra- 
wie ustawowego unormowania plac nauczycieli 
szkół ludowych we Lwowie, a na wniosek p. 
Gubrynowicza wybrano pp. Getritza i 
Ihnatowicza delegatami z ramienia Rady miej- 
skiej do szkoły przemysłowej we Lwowie. 

Ostatnią sprawą, omawianą na wczoraj- 
szem posiedzeniu, była sprawa uchwalenia dal- 
szego kredytu na przesklepienie Pełtwi. W spra- 
wie tej, referowanej przez prof. Pawlew- 
skiego, postanowiono wypuścić w obieg na 
pokrycie kosztów dalszego przesklepienia Peł- 
twi 4-procentowe obligacye komunalne w wy- 
sokości 45.622 kor. Uchwalono przytem wypła- 
cić budowniczemu p. Podhorodeckiemu kwotę 
201.922 kor. za wykonane przezeń przesklepie- 
nie Pełtwi w ulicy Pełtewnej na długości 350 
m. W sumie tej policzono p. Podhorodeckiemu 
15.878 kor. ponad cenę ofertową jako żądane 
przez niego odszkodowanie za utrudniane robo- 
ty z powodu strejku budowlanego, ulewy itp. 

Na tem zamknął prezydent posiedzenie 
jawne i zarządził tajne, na Etórem zatwierdzo- 
no stabilizacyę inżyniera Boguekiego, zatru- 
dnionego przy oświetleniu elektrycznem, z przy- 
znaniem mu dodatku funkcyjnego w kwocie 
600 kor., oraz posunięto Inżyniera Dyduszyń- 
skiego, urzędnika miejskiego zakładu elektry- 
cznego, do IX klasy rangi, a wreszcie rozdzie- 
lono szereg remuneracyj, zapomóg, darów z ła- 
ski itp. 


+ MEET 


Koronki. 


Najnowsze odkrycia archeologiczne wyka- 
zały, że kunsztowne hafty przeźroczyste, zwa- 
ne koronkami, znane były w Asyryi i Egipcie. 
Etruskowie posiadali sposób tkania nici złotych 
i srebrnych w desenie, a w czasach nowszych 
sposób wyrabiania koronek miał przejść do 
Włoch z Grecyi. 

Dopiero jednak wieki Średnie dostarczają 
koronek takich, jakie znamy do dnia dzisiej- 
szego. 

We Włoszech zwłaszcza i w Belgii wy- 
rób ich doszedł do niebywałej doskonałości. 

Na portretach, Jana Belliniego i innych 
malarzy Odrodzenia widzimy panie w kołnie- 
rzach i napierśnikach z koronek, z czego wno- 


sić można, że koronki weneckie 
już od lat 400 co najmniej. 

W prowincyach flamandzkich wyrób ko- 
ronek rozpowszechniony był szeroko w XV-em 
stuleciu, a ztamtąd rozprzestrzenił się po ca- 
lej Europie północnej. 

Wychodźcy flamandzcy przenieśli fabry- 
kacyę koronek do Anglii. Przedtem już jednak 
znano w Anglii wyrób koronek, bo dotychczas 
zachowała się stuła, wykonana przez Ethelwyn- 
nę, panią wysokiego rodu, pod osobistym kie- 
runkiem św. Dunstana, oraz komża i manipu- 
larz świętego Cutberta, wykonane robotą ko- 
ronkową. 

W Holandyi koronki były tak modne w 
XVIl-em stuleciu, że ozdobiano niemi nawet 
młotki u drzwi, gdy chodziło o obwieszczenie 
narodzin dziecka w domu. 

Za najpiękniejsze i najbardziej skompliko- 
wane w rysunku uważane są „Point de Venise* 
przedstawiające kwiaty, otoczone regularnemi, 
geometrycznemi figurami. Wyrób tych koronek 
był pilnie strzeżony przez Wenecyan i stano- 
wił ich tajemnicę, to też przez długi przeciąg 
czasu Wenecya monopolizowała cały handel 
koronkami. 

W wieku XIV dawno znany przez Etru- 
sków sposób wyrabiania koronek z nici złotych 
i srebrnych wznowiono w Genui. Powstał też 
w tem mieście wyrób koronek klockowych na 
wielką skalę. 

Genua stała się rywalką Wenecyi. 

Najbardziej wypracowane i z najcieńszych 
nici sporządzano koronki w Brabancie. Nici do 
tych koronek, wyrabianych dotychczas, są tak 
cienkie, że wyrób koronek odbywać się może 
tylko w ciemnych wilgotnych piwnicach, ina- 
czej nici, wystawione na działanie światła i su- 
chego powietrza, pękałyby łatwo. 

Równie słynne od wieków są koronki 
brukselskie. Jedne z nich przedstawiają gałązki 
i kwiaty na tle tiulowem, inne, nowoczesne, 
zwane Point-Gase, otrzymały nazwę od gazy, 
stanowiącej ich tło. Point-Gase to siatka bardzo 
cienka, o okach okrągłych i rzuconych na nią 
kwiatach z tej samej nici, z której utworzone 
jest tło. Oddzielne kawałki koronki takiej zszyte 
są robotą koronkową, wyobrażającą cieniutkie 
gałązki. 

Wdzięk oryginalny posiadają koronki 
z Malines wyrabiane w jednym kawałku za po- 
mocą klocków. Koronki te przypominają haft, 
używane są bowiem do nich nici płaskie, od- 
znaczają się przytem rysunkiem, pełnym fan- 
tazy1. 

Wyrabiano je w Malines, Antwerpii i 
Liege, od dłuższego jednak czasu fabrykacya 
ich upada. 

Najważniejszą gałęż koronek belgijskich 
stanowią Valenciennes, wyrabiane też za pomo- 
cą klocków. Wyrób ich był rozpowszechniony 
w całej Flandryi wschodniej i zachodniej, naj- 
słynniejsze jednak i najdroższe pochodziły z 
Ypern. Nadzwyczaj wyraźne, przeźroczyste 
tło ich, utworzone jest z ok czworokątnych, na 
których unosi się deseń przedziwuej piękności. 

Powyżej wymienione rodzaje koronek sta- 
nowią zaledwie kilka z najbardziej znanych 
odmian. Istnieją jeszcze: Clunys, Luxeuils, Po- 
ints d' Alencon, Points de Paris, bretońskie i 
maltyjskie koronki, itd. 

Od pewnego czasu pięknych koronek o na- 
der czystem wykończeniu dostarcza wyspa Ma- 
deira. Mało jeszcze znane w Europie są śliczne 
koronki paragwajskie. 

Wyrób fabrycznych koronek rozpowsze 
chnił się najbardziej we Francyi, Anglii, Szwaj- 
caryi i Niemczech. 

Stany Zjednoczone posiadają w Brookly- 
nie największą i najdoskonalej urządzoną fa- 
brykę koronek na świecie. 

Fabryka ta pod firmą Jennings Lace Works 
wyrabia maszynowo wszelkiego rodzaju koronki 
od najtańszych do najdroższych z nadzwyczaj- 
ną dokładnością. 

Królowa Wiktorya popierała bardzo prze- 
mysł koronkarski w Anglii. Wszystkie przez 
nią noszone koronki były wyłącznie wyrobu ko- 
ronkarek angielskich. Za koronki do ślubnej 
swojej sukni zapłaciła rybaczkom z wioski ry- 
backiej Beer 500 funt. sterl. Córki królowej: 
cesarzowa Fryderykowa i księżna Alicya, a tak- 
że księżna Walii otrzymały od niej w dzień 
ślubu suknie, ozdobione wyłącznie koronkami 
angielskiemi z Honiton. 

Od roku 1846 zasłynęły koronki irlandzkie. 
Wyrób ich powstał skutkiem nieurodzaju w ro- 
ku powyższym kartofli, wyłącznego niemal — 
jak wiadomo — pożywienia włościan irlandz- 
kich. Z miejscowości Youghal przemysł koron 
karski rozpowszechnił się szybko po całej 
Irlandyi. ŻZasłynęła zwłaszcza koronka Rose 
Point, wyrabiana w klasztorze New Ross. Ko- 
ronka ta powstała z kawałka haftu, kupionego 
przez jedną z zakonnic od wędrownego kra- 
marza. 

W drugiej połowie XVII wieku wzbro- 
niono surowo dowozu koronek zagranicznych 
do Anglii, a ponieważ koronki były w owym 
czasie niezmiernie modne (nosili je nawet męż- 
czyźni przy żabotach i rękawach) przemytni- 
ctwo więc rozwinęło się na wielką skalę. 

Przemycano koronki w parasolach, trze- 
wikach, chlebie, a nawet trumnach. 

Gdy zwłoki księcia Devonshire przybyły 
z Francyi do Anglii, celnicy angielscy przeszu- 
kali nietylko trumnę, ale nawet zbadali ciało 
zmarłego, bo zdarzyło się już poprzednio, że 
zamiast ciała pewnego księdza wwieziono do 
Anglii manekin, którego tułów stanowiły ko- 
ronki, a wielki szeryf pałacu westminsterskiego 
zdołał w trumnie przemycić dla siebie koronki 
francuskie wartości 5.000 funt. sterl. 

Panie angielskie kochają się dotychczas 
nadzwyczaj w pięknych, starych koronkach. 
Najpiękniejszy w Europie zbiór tych arcydzieł 
nicianych posiada księżna Gloucester. 

Dzięki paniom angielskim, przemysł ko- 
ronkarski przedostał się do Japonii. W Joko- 
hamie powstała niedawno, pod kierunkiem fa- 
chowej koronkarki angielskiej, szkoła koronek. 

Pierwszą maszynę do wyrobu koronek spo 
sobem mechanicznym zbudował w 1770 r. John 
Heathcoat z Nottinghamu, maszyna ta jednak 
była jeszcze bardzo pierwotna i wyrabiała tyl- 
ko tiul koronkowy. Dopiero w 1813 r. rodak 
Heathcoata, John Leavers, zbudował prawdziwy 
warsztat tkacki do koronek, który doskonale 
naśladował koronki ręczne. eva 3 | 

Maszyna Leaversa z niewielkiemi zmiana- 
mi, ulepszeniami i przy zastosowaniu do niej 
przyrządu żakardowskiego używana Jest dotych- 
czas, pomimo że od czasu jej wynalezienia po- 
wstało wiele innych maszyn koronkarskich naj- 
rozmaitszych systemów. 
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Manewry cesarskie. Z Chłopów nam tele- 
grafują: Wczoraj w południe przybył do Gródka 
arcyksiążę Franciszek Salwator, a stamtąd udał się 
do Chłopów i zamieszkał w pałacu hr. Karola 
Lanckorońskiego. U wejścia do pałacu powitali go 
hr. Lanckoroński z siostrzeńcem swym, baronem de 
Vaux, szef sztabu generalnego br. Beck i komen- 
derujący korpusu lwowskiego jenerał Fiedler. Przy- 
gotowania na przyjęcie Monarchy są już na ukoń- 
czeniu. Cesarz zamieszka w osobnej willi w pię- 
knym parku, obok pałacu. Dwór częściowo już ba- 
wi w Chłopach. 

Przybycia arcyksięcia Franciszka Ferdynau- 
da pociągiem dworskim do Gródka spodziewają się 
w niedzielę rano; o godzinie 10) rano w niedziele 
będzie arcyksiążę już w Chłopach. Minister wojny 
jen. Pitreich nie przyjedzie. 

Manewry rozpoczęły się wezoraj w południe. 
Ma przybyć na nie także attachć wojskowy przy 
ambasadzie niemieckiej w Wiedniu, major Buelow. 

Wybór uzupełniający posła do Rady pań- 
stwa z kuryi większych posiadłości okręgu wybor- 
czego Wadowice-Biała-Żywiec-Myslenice, odbędzie 
się w dniu 20 października. 

Wojciech Kossak, największy z żyjących 
dziś malarzy koni, przejechał przez Lwów do Ko- 
marna, gdzie jako rezerwowy nadporucznik ułanów 
powołany został na obecne manewry i przydzielony 
do kwatery głównej. 

Z Krakowa nam donoszą, że bawił tam przez 
dwa dni prof. N. Robert Schneider, dyrektor mn- 
zeum cesarskiego w Wiedniu i w towarzystwie p. 
Juliana Pagaczewskiego, kustosza raazeum narodo- 
wego, zwiedzał zabytki historyczne Krakowa, oraz 
klasztor O00. Kamedułów na Biel nach. 

Polski komitet wyborcy na całą rzeszę 
niemiecką. Donieśliśmy przeć paru- lniami, że ko- 
mitet prowincyonalny pozneuski wypracował pro- 
jekt naczelnej instytucyi, kierującej wyborami we 
wszystkich okręgach w całych Ziemc_ech, gdzie 
tylko znajdują się liczre grumy polskie, +, Dla roz- 
patrzenia tego projektn żebrali się teraz w Pozna- 
niu delegaci komicciów prowincyonalnych : poznan- 
skiego, zachodnio-pruskiego, szląskiego; berlilskiego 
i nadreńskiego. Ci delegaci w zasadzie zatwierdzili 
projekt utworzenia polskiego komitetu centralnego 
na całą rzeszę uiemiecką. 

Wynagrodzenie za niewinne zasądzenie. 
W roku 1852 skazany zostal na dziesięcioletnia 
ciężkie więzienie niejaki Petro Hatycz, posądzony 
o zamordowanie jakiegoś włościanina w Horocholi- 
nie. Po odsiedzeniu tej kary, Hatycz, który upor- 
czywie twierdził, że zbrodni tej nie popełnił, po- 
staral się o ponowne przeprowadzenie rozprawy, 
która wykazała, że rzeczywiście cierpiał on nio- 
winnie, Obecnie ministerstwo sprawiedliwości przy- 
znało mu tytułem wynagrodzeniu jednorazowo 
6000 K., oraz 300 K. dożywotniej renty. Ponieważ 
jednak Hatycz wyszedł z więzienia ze zdrowiem 
tak podkopanem, że jest prawie zupełnie niezdołny 
do pracy, przeto jego zastępca prawny dr. Aleksie- 
wicz odniósł się do trybunału państwa z prośbą o 
większe dożywocia dla swego klienta. 

Wybory do Sejmu. Dnia 17 bm. odbędzie 
się w Brzeżanach wybór posła do Sejmu z kuryi 
większych posiadłości dawnego obwodn brzeżań- 
skiego, w miejsce p. Stanisława Wybranowskiego, 
który mandat swój złożył. O mandatten kandyduje 
p. Mikołaj Torosiewicz, były długoletni marszałek 
powiatu rohatyńskiego, oraz p. Aleksander Krze- 
ezunowiez, właściciel Bołszowiec. 16.g0 bm. odbe- 
dzie się w Brzeżanach zgromadzenie przedwyborcze 
i na niem zapadnie ostateczna decyzya, na którego 
z tych dwóch kandydatów odda swe głosy obywa- 
telstwo ziemi brzeżańskiej. 

Sprzeniewierzenie. Z Łodzi donoszą, że ty- 
mi dniami wykryto tam w kasie Czerwonego Krzy- 
ża brak 200.000 rubli. Nadmienić musimy, że in- 
stytucya „Czerwonego Krzyża* odgrywa w Króle- 
stwie wybitną rolę rusyfikacyjną, a rząd dąży do 
oddania w jej ręce wszystkich szpitali i zakładów 
dobroczynnych. 


Ze spraw naftowych. We czwartek zebrała ; 


się znowu w Wiedniu konferencya rafinerów nafty 
i reprezentantów Towarzystwa ,„Petrolea*. — Na 
porządku dziennym staly bardzo ważne dla gali- 
cyjskiego przemysłu sprawy. Przedewszystkiem idzie 
o dostawę dwóch milionów cetnarów metr. surowca 
dla austryackich rafineryj. Podstawą układu z 
Standard Oil Company, który obowiązuje przez 10 
lat, jest przyjmowanie rocznie najmniej 1 miliona 
cetn. surowca. Oczywiście „Petroleoa“, która ma 
niemal całą naftę galicyjską w ręku, może się do 
tego zobowiązać. Obok tego odbędą się narady po- 
między rafineryami austryackimi i węgierskimi co 
do możliwości wprowadzenia na nowo systemu kon- 
tyngentowego. Wprawdzie nasuwają się wielkie 
trudności, głównie ze strony rafineryj węgierskich 
i rafineryj w Tryeście, jednak nie jest wykluczona 
nadzieja, że rokowania doprowadzą do rezultatu. 
Nadzieja ta opiera się głównie na tem, iż jeden 
milion cent. rafinady przyjmuje „Standard Oil Com- 
pany.* 

Wezoraj odbyło się znowu w Wiedniu posie- 
dzenie Towarzystwa  „Petrolea* i uchwalono na 
niem zbudować rezerwoar na ćwierć miliona cent- 
narów. Co do wielkiej dostawy milionowej do Nie- 
miec postanowiono odroczyć uchwałę do paździer- 
nika r. b. 


Krakowska rada miejska uchwaliła wczoraj 
nagły wniosek Daszyńskiego o wezwanie magistra- 
tu, żeby poczynił wielkie przygotowania do nutwo- 
rzenia w Krakowie sprzedaży mięsa pod kontrolą 
magistratu, tak, aby nie przekraczano maksymal- 
nych cen przez magistrat oznaczonych. Uehwalono 
dalej jednogłośnie poczynić kroki u ministerstwa 
wojny o uchylenie przeprowadzenia rozprawy ofer- 
towej na bndynek dla wojska mającego ustąpić 
z Wawelu i domagać się rozpisania nowej rozprawy 
ofertowej z opuszczeniem warunku, aby przedsię- 
biorca, który otrzyma budowę, zmuszony był do po- 
bierania pewnych wyrobów z fabryk wiedeńskich. 
Uchwalono też domagać się zatwierdzenia oferty 
krajowych przedsiębiorców i zwrócić się w tej spra- 
wie z przedstawieniem i prośbą o poparcie do Koła 
polskiego. 

P. Rotter interpelował, dlaczego dotąd do- 
tknięci powodzią mieszkańcy Krakowa nie otrzy- 
mali przyrzeczonych przez rząd zapomóg. Wreszcie 
na wniosek r. Daszyńskiego uchwalono zaprotesto- 
wać przeciw rozporządzeniu ministerstwa wojny co 
do zatrzymania w czynnej służbie żołnierzy, którzy 
nkończyli 3-letnią służbę i wnieść petyeyę do zarzą- 
du armii, ażeby d. lgo października wypuszczona 
tych żołnierzy. 

Proces o awantury wyborcze w Hucia 
Laury rozpoczął się przed paru dniami przed izbą 
karną w Bytomiu. Jak czytelnicy sobie przypomi- 
naja, zajścia owe wydarzyły się Ż1lgo czerwca br. 
wieczorem po niedoszłem zgromadzeniu centrowców, 
uwołanem przez proboszcza Schniedra z Huty Lau- 
ry, Akt oskarżenia przedstawia rzecz tak, że już 
z góry obawiano sic, iż stronnictwo radykalne pol- 
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skie rozbije zgromadzenie, dlatego ustawiono przed 


krzyczano: „Niech żyje Korfanty". Żandarm, spra- 
wujący nadzór nad zebraniem, ogłosił, że jest ono 
rozwiązane i wezwał obecnych do opuszczenia 
lokalu. Część usłuchała, innych trzeba było siłą wy- 
dalić. Przytem jednego aresztowano, aby stwierdzić 
jego nazwisko. Tłum rzucił się na policyantów i 
odbił więżnia. Tymczasem ktoś zaalarmował straż 
ogniową i poczęto tłum oblewać wodą z sikawek. 
Wówczas obrzucił tłum strażaków i policyantów 
gradem kamieni, zdobył sikawki i jedną z nich 
wrzucił do jeziora. Po tem powybijał szyby i po- 
czynił inne szkody w probostwie, u syndyka Towa- 
rzystwa spożywczego i w urzędzie hutniczym. Wre- 
szcie polieyanci zastąpili ekscendentom drogę, a gdy 
tłum mimo ich wezwania nie chciał się rozejść, 
dano ognia i jednego z tłumu, kotlarza Trafalczyka 
położono trupem. Wtedy dopiero udało się przy- 
wrócić spokój. : 

Prokuratorya oskarżyła 66 osób o zbiegowi- 
sko, gwałty i opór władzy. Czternastu oskarżonych 
są to wyrostki w wieku 12—16 lat. Główny o- 
skarżony Kużma liczy lat 15'⁄. Dwnudziestu sie- 
dmiu oskarżonych trzymano przez cały czas od 
owych zajść w więzieniu śledczem, w tej liczbie 
znajduje się także ojciec posła Korfantego, inwa- 
lida, liczący lat 58. Świadków powołano do roz- 
prawy 59, między nimi proboszcza Schniedra. Jako 
corpus delicti figuruje w procesie owa sikawka, 
którą wrzucono do wody. Publiczność wpuszczana 
jest tylko za biletami. Większość oskarżonych od- 
powiada po niemiecku, innych przesłuchuje się po 
polsku przy pomocy tłómacza. 

Wiuę głównego oskarżonego Kuźmy przed- 
stawia prokurato a tak: dy zaczęto tłum oble- 
wać wodą, spadł "w kapelusz z głowy; wówczas 
zawołał on: „Zom uczę się za mój kapelusz“ i po- 
czął rzucać kamieniami na strażaków; a gdy tłum 
zdobył sikawki, on wspólnie z jeszcze jednym o- 
skarżonym wrzucił jedną sikawkę do wody. Ojen 
posła Korfantego zarzuca prokuratorya, że wołał 
do tłumu: „Polacy, nie dajcie się“. 

Oprócz 66 oskarżonych w obecnym procesie, 
jest jeszcze oskarżony o te rozruchy niejaki Ju- 
liusz Gojny, który podniecał thun słowami: „Pójdźcie 
wszyscy na policyę", ale on odpowiadać będzie 
przed sądem przysięgłych dnia 28 bm. 

Rozprawa potrwa kilka dni. 

Do pp. kupców. Ustawa państwowa z dnia 
obowiązek na pracodaw- 
ców, aby uczni swych do ukończenia przez nich 
18 roku życia posyłali do szkoły na naukę uzu- 
pełniającą. Taki uzupełniający 3-letni kurs dla za- 
wodu handlowego istnieje przy tutejszej Akademii 
handlowej, » wpisy odbędą się w dniach 14 i 15 
września. Nauka odbywać się będzie 3 razy w ty- 
godniu po 2 godziny dziennie, a mianowicie w kla- 
sie Iszej we wtorki, czwartki i soboty od godziny 
3—5 popołudniu, zaś w klasie I i HI w ponie- 
działki, Środy i piątki. Dyrekcya Stowarzyszenia 
kupców i młodzieży handlowej zwraca uwagę swych 
członków i wogóle wszystkich kupców, aby nie za- 
niedbali zapisać swych praktykantów na te kursa, 
gdyż władza przemysłowa może uchylających się 
od tego obowiązku karać grzywnami do wysokości 
200 koron. ; 

Konkursa rozpisują: Rada powiatowa w 
Krośnie na posadę urzędnika technicznego z pobo- 
rami 2520 K. rocznie. Termin do 30 b.m. — Dy- 
rekcya skarbu na kilka posad adjunktów podatko- 
wych w XI klasie rangi. — Prokuratorya skarbu 
na posadę radzcy w VIII klasie rangi i posadę 
koncypisty w X klasie rangi. 

Zniesienie myta powiatowego. Rada po- 
wiatowa brzeska uchwa!iła na ostatniem posiedze- 
niu znieść myto powiatowe z dniem 1 stycznia 
1904, oraz zwrócić się do Wydziału krajowe o o 
przedłożenie sejmowi wniosku do uchwalenia znie- 
sienia myt krajowych, 

Foto-Plasticon w pasażu Hausmana będzie 
po 6-tygodniowej przerwie znowu otwarte w sobo- 
tę dnia 12 b. m. nową seryą widoków p.t. „Rzym 
w dniach uroczystych“. Zarząd tej panoramy przy- 
gotowuje wiele jeszcze innych widoków godnych 
widzenia, których we Lwowie jeszcze nie oglądano. 

Z teatru krakowsklego. Na obecny sezon 
dyrekcya teatru krakowskiego posiada następujący 
materyal repertuarowy : A 

1) Nowości oryginalne: dra Zuław- 
skiego: „Wianek mirtowy,* sztuka w 4 a.; „Dykta- 
tor,* dramat w 4 a. z prologiem; St. Przybyszew- 
skiego: „Śnieg,* dramat w 4 a.; Bol. Garczyńskie- 
go: „Noe lipcowa, dramat w 3 a; WŁ Polińskie- 
go: „W odmęcie,* komedya w 4 a; A. Walewskie- 
go: „Anastazya,* sztuka w 3 a. (przeróbka z po- 
wieści Orzeszkowej). Oprócz tego przyrzekli dotąd 
nadesłać nowe dzieła dramatyczne : St. Wyspiański 
i dr. Korczyński. 4 

2) Nowości francuskie: M. Maeterlincka : 
„Joyselle" baśń dramatyczna w 4 akt., przekład p. 
Ble; „Cud św. Antoniego“ dramat w 2 akt., prze- 
kład Z. Wójciekiej; „Pelleas i Melisanda" dramat 
w 10 obr, przekład Z. Przesmyckiego; Oct. Mir- 
beau: „Interesa przedewszystkiem“ sztuka w 3 akt.; 
P. Wolffa: „Publiczna tajemnica“ (Le secret de 
polichinelle) komedya w 3 akt.; Th. Banville: „Po- 
całunek* komedya w 1 akcie, wierszem, przekład 
A. Langego; B. Prewosta: „Półdziewice* (Les de- 
mivierges) dramat w B akt. P. Webera: „Ludka“ 
(Lutti) komedya w 4 akt., oraz dwie farsy 3-akto- 
we: Greueta i Donevasta: „Syn nadnaturalny* (Le 
fils sur naturel), Pristana Bernarda: „Sprawa 
Mathieu*. 

8) Nowości niemieckie: Wedekinda: 
„Duch ziemi* dramat w 4 aktach; Philippiego : 
„Wielkie światło” dramat w 4 aktach; A. Fuldy : 
„Biostry bliżnie* komedya w 4 aktach, przekład 
Zofii Wójciekiej. 

= 4) Nowości skandynawskie: A. 
Strindberga : „W chwili szału* (Rausch) dramat 
w 4 aktach; Bjórnsona: „Po nad nasze siły” 
(część I-ga) ramat w 4 aktach; H. Ibsena: 
nGabryel Borkman* dramat w 4 aktach ; „Ros- 
mersholm* dramat w 4 aktach; Swen Lauge: 
„Ciche katy“ (Stillen Stuben) dramat w 3 akt. 

5) Nowości rosyjskie: Najdienow: 
„Dzieci Wamuszyna* sztuka w 4 aktach, przekład 
A. Frączkowskiego ; Dostojewski: „Wina i kara“ 
dramat w 5 aktach (przeróbka z powieści), prze- 
kład A. Zelwerowicza; Tołstoj: „Owoce oświaty* 
kom. w 4 aktach, przekład M. Przybyłowicza ; 
„Zmartwychwstanie* dramat w 5 aktach (przerób- 
ka z powieści). 


28 lutego 1897 nakłada 


6) Z literatury poetycznej: Sło- 
wackiego: „Lilla Weneda*, „Beatrix Cenci“; 
Szekspira : „Kupiec wenecki* (w nowem opraco- 


Waniu i z nową inscenizacyą), „Król Jan" i „Ty- 
mon Ateński*, Szyllera: „Dziewiea orleańska*, w 
przekładzie A. E. Odyńca. 

W obecnym sezonie Dyrekcya zmuszona wię- 
kszy nacisk położyć na repertuar współczesny ko- 
medyowy, poszukuje skwapliwie wybitniejszych 
W tym kierunku nowości swojskich i obcych, któ- 


lokalem. w którym miało się ono odbyć, kilku po- | szone przez Wydział krajowy we Lwowie, 

licyantów i żandarmów. Jakoż gdy proboszcz Schwie- | przez Towarzystwo miłośników sztuki dramatycznej 
der chciał przemówić do zebranych, powstał hałas, |w Warszawie. Na święta Bożego Narodzenia wy- 
mówcę obrzucono wyzwiskami, tupano nogami i stawioną będzie dla dzieci sztuka fantastyczna „Kop- 
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rych zapewne dostarczą dwa konkursy, ogło- 


OTAZ 


ciuszek“. 

Znowu proces polityczny, tym razem prze- 
ciw mecenasowi Wolińskiemu i towarzyszom 0 u- 
łatwienie ucieczki za granicę Piaseckiej, rozpocznie 
się 17 b. m. przed izbą karną w Gnieźnie. Roz- 
prawy sądowe wyznaczone są na trzy dni. Głó- 
wnym obrońcą oskarżonych będzie poseł wolno- 
myślny Lenzmann. 

Ochrona sułtana. Wewnętrzne zabudowania 
Ildiz Kiosku są bardzo pilnie strzeżone, Straż po- 
wierzono oddziałowi złożonemu ze stu żołnierzy, 
którzy podlegają komendzie 2 generałów, 4 pułko- 
wników i 4 kapitanów. Są to wyborowi, starzy, 
zaufani żołnierze. Straż podzielona jest na oddziały 
w ten sposób, że każdy oddział pełni służbę co 
pięć dni. Generał otrzymuje za jedną noc służby 
25 funtów tureckich, inni oficerowie stosownie do 
rangi od 20 do 5-ciu funtów. Każdy żołnierz o- 
trzymuje za noc wynagrodzenie pół funta. 


Hakatyzm urzędowy. Nowy prezes komisyi 
kolonizacyjnej dla W. Ks. Poznańskiego i Prus 
Zachodnich, dotychczasowy naczelnik (landrat) po- 
wiatu międzyrzeckiego Blomeyer godnie się zapre- 
zentował w nowym swym charakterze, a mianowi- 
cie podczas uroczystości związków wojackich, od- 
bytej w Zbąszyniu, wygłosił mowę, w której do 
„wewnętrznych nieprzyjaciół państwa niemieckiego“ 
zaliczył, obok socyalistów, Polaków. Nawet zdaniem 
Westposener Tageblatt, gazetki h .katystycznej, wy- 
chodzącej w Zbąszyniu, mowa ta wywarła przy- 
gnębiające wrażenie na słuchaczy, nieoślepionych 
jeszcze do reszty walką narodowościową. Występ 
ten tem był nieprzyzwoitszy, że wielu polskich 
mieszkańców miasta z powodu owej uroczystości 
wojackiej przyozdobiło swoje domy, a wielu Pola- 
ków, należących do związków wojackich, przysłu- 
chiwać się musiało tej mowie. Blomeyer, jako lan- 
drat, nie żywił uczuć tak nieprzychylnych dla Po- 
laków, owszem, mówił często po polsku i utrzymy- 
wał stosunki towarzyskie z Polakami. Ale honores 
mutant mores! Dopóki też hakatyzm narzucać bę- 
dzie rządowi pruskiemu swoje zapatrywania, urzę- 
dnicy szukać będą nowych zaszczytów i karyery 
przedewszystkiem za pomocą zohydzania i prześla- 
dowania ludności polskiej. 

W sprawie żebractwa otrzymujemy nastę- 
pujące pismo: „Już to nie ma większej zbrodni na 
świecie jak znęcanie się nad dziećmi — to też wy- 
padek, który zaszedł niedawno na odpuście w Mi- 
latynie, gdzie matka przypadkiem odnalazła własne 
dziecko, które jej dziad ukradł, a następnie oślepił, 
aby żebrząc, mógł tem większą wzbudzić litość, 
wstrząsnąć musiał każdego do głębi. Nierozsądnie 
jest dawać jałmużnę dziadom wodzącym kalekie 
osoby, bo kaleka nic z tej jałmużny mieć nie bę- 
dzie — a dający ją sam wynagradza dziada za 
spełnioną zbrodnię i zachęca tylko innych jemu po- 
dobnych do naśladownictwa. Wśród narodów bar- 
dziej cywilizowanych podobne wypadki byłyby nie- 
możebne, u nas niestety zdarzają się, a u Albań- 
czyków, Turków i Serbów są zjawiskiem codziennem, 

Dzienniki doniosły, że w Milatynie taki a ta- 
ki wypadek miał miejsce, że dziada aresztowano; 
na tem czy ma być koniec? Jaką satysfakcyę o- 
trzyma obraźone społeczeństwo? Zdaje się, żadne. 
Owego dziada skarzą na wygodny dwu lub trzy 
letni wypoczynek w kryminale, a w tym czasie 
powieszą kilku morderców t. j. sprawców zbrodni 
przecie niemniejszej jak ta, którą ów dziad popeł- 
nil. Jak to można, żeby na odpusty ściągały się 
dziady z całego świata? W innych krajach włó- 
częga osób bez zajęcia jest surowo karana. Nato- 
miast u nas, zwłaszcza na Rusi, dziad włóczący się 
po odpustach albo sam, albo z okaleczonemi dziećmi, 
otoczony jest nawet pewnym nimbem poezyi, podo- 
bnie jak bandyta w Sycylii. Należałoby nam raz 
już wziąść się do całkowitego usunięcia żebractwa, 
ale w sposób rozumny t. j- nie przez sam zakaz 
żebrania, który nie bylby na razie ani skuteczny, 
ani humanitarny, ale należałoby działać w sposób 
przyjęty przez inne narody i bardzo skuteczny t.j. 
przez zmuszanie zdrowych próźniaków «do pracy, a 
oddanie kalek na zupełne utrzymanie gminy, wre- 
szcie przez odpowiedne zorganizowanie instytucyi 
dobroczynności publicznej na wzór istniejących za 
granicą. SAR. 

Gorączka złota. Rozeszła się w Tunisie po- 
głoska, że w pobliskich górach znajdują się pokła- 
dy złota, więc wśród tamtejszej ludności natych- 
miast powstała gorączka złota. Rząd wydał już 
przeszło 600 pozwoleń na prowadzenie poszukiwań, 
natychmiast też zaczęły powstawać jak grzyby po 
deszczu towarzystwa akcyjne, które od łatwowier- 
nych wyłudzają pieniądze, przyrzekając bajeczne 
zyski. Niezawodnie bardzo wielu ludzi padnie ofiarą 
tej gorączki, ponieważ urzędownie stwierdzono, że 
tu i ówdzie znajduje się rzeczywiście złoto, ale w 
tak małej ilości, że dobywanie jego się nie opłaci. 

Epilog skandalu na dworze saskim roze- 
gra się w tych dniach. Następca tronu saskiego, 
jak również generał Treitschke, jako komendanci 
dwunastego i dziewiętnastego korpusu, zrzekają się 
swoich godności. Bezpośrednią przyczyną tej rezy- 
gnacyi ma być sprawa pojedynku, do którego nie- 
mieckie koła wojskowe zmuszały księcia saskiego, 
uważając, że „Leopold Wólfing* (były arcyksiąże 
Leopold) obraził księcia swojemi enuncyacyami, 
rozgłoszonemi po pismach. Tymczasem sąd wojenny 
saski, któremu przewodniczył generał Treitschke, 
zadecydował, że następca tronu nie potrzebuje ucie- 
kać się do pojedynku w celu obrony swego honoru. 
Na dworze berlińskim, na którym pojedynek stał 
się dogmatem honoru, uznano to za obrazę armii 
niemieckiej i to zachwiało stanowiskiem obu wspo- 
mnianych dowódzców, którzy mają się ukazać po 
raz ostatni w swoich generalskich mundurach w 
tym tygodniu na dorocznych manewrach. 

Pielgrzymujący powstańcy. Z Macedonii 
wyjechała do Europy, a najpierw do Petersburga 
deputacya z biskupem Symeonem na czele. Prosić 
ona będzie rządy europejskie o wprowadzenie w 
życie art. 23 traktatu berlińskiego, gdyż utrzymuje, 
że tylko tym sposobem zapobiegnie się mordowaniu 
ludności chrześcijańskiej na Wschodzie. 

Przedstawiciel komitetu macedońskiego w An- 
glii wzywa wszystkie narody w odezwie, umieszczo- 
nej w pismach, do zebrania 2 milionów funtów 
szterlingów (50 milionów koron) na wystawienie 
armii międzynarodowej w sile 50.000 ludzi. Armia 
ta ma przywrócić stosunki prawidłowe w Macedonii 
i utrzymywać tam spokój, dopóki mocarstwa będą 
tego sobie życzyły. Po zaprowadzeniu autonomii 
w Macedonii, suma ta będzie uznana za dług pań- 
stwowy. Podobno Amerykanie ofiarowali na ten cel 
już 150.000 f. szterlingów. 

Zmarli. Szymon Jurkiewicz, prof. szkoły real- 
nej, zmarł we Lwowie w 36 roku życia. 

Stan powietrza. T. o g. 6 rano + 8, w poł. 
-- 15 Bar. 759. Pogoda. 

Na giełdzie. 

— Daję panu na to słowo honoru... 

Słowo honoru? A skąd to pan wziął? 


PRZEGLĄD z dnia 12 Września 1908. 3 
Między kawalerami. ropy corocznie. Być może, że jeżeli ta sprawa | HOTEL EUROPEJSKI 
— Wyobraż sobie, Edziu: wspaniała zupa rako- | zostanie pomyślnie załatwiona, wówczas i kar- Lwów — Plac Maryacki. 
wa z masą raków, pyszny, olbrzymi befsztyk z |tel kontyngentowy rafineryi naftowych przyj- ALBERT SZKOWRON. 
kartofelkami przysmażanemi i do tego ogromna sa- | dzie rychło do skutku. Przyjechali dnia 11 września. J. Gotleb 
laterka znakomitych szparagów — wszystko razem Z Londynu donoszą o ponownym spadku ; Haszlakiewicz z Gańczar, K. Wisłocki z Worobi- 
za koronę. kursu konsoli angielskich na 89'/,, jówki. J. Puntschert z Tarnopola, 


— Gdzie ?! człowieku! 
— Ba, gdybym ja wiedział gdzie, 
sam poszedł! 


tobym tam 


Widowiska i koncerty. 


Teatr miejski. Dzis w piątek „Posłaniec 
nr. 6666, operetka Ziehrera. — W sobotę po raz 
2gi „Kasztelanka,* sztuka w 4 a. Alfreda Capusa. 
— W niedzielę popołudniu * „Gwiazda Syberyi,* 
wieczorem „Posłaniec nr. 6666". 

Repertuar letniego teatru ludowego przy 
ul. Kochanowskiego l. 23, W piątek 11 września 
po raz l-szy „Quo vadis,* sztuka w 10 obrazach 
z powieści H. Sienkiewicza w przeróbce Barreta. 
Nowe dekoracye i kostyumy. — W sobotę po raz 
2gi „Quo vadis“. 

Cyrk. Dziś ostatni występ strzelców boer- 
skich p. Maxa Slema i mrs. Alicyi Slema, 


Literatura i sztuka, 


* Z teatru. Wczorajsza premiera: „Kasztelan- 
ka“ (La Chatelaine), sztuka w 4 aktach Alfreda 
Capusa, nie może się zaliczać do udatnych. Do- 
wcipny francuski pisarz, którego talent wystarczy 
na stworzenie lekkiej komedyi, zapragnął dać sztu- 
kę o poważnym pokroju. W ten sposób jednak nie 
powstało ani nie szczególnie budującego, ani nic 
szczególnie zabawnego. Wprawdzie pierwszy akt 
wzbudza w widzu nadzieję, że akcya rozwinie się 
interesująco. Poznajemy pana de la Baudiere (p. 
Feldman), człowieka sprytnego, który udaje panto- 
flarza; jego żona (pani Rotterowa) jest osobą o- 
gromnie despotyczną i zarozumiałą na punkcie swej 
energii; mąż pozornie jej ulega, lecz poza jej ple- 
cami sprytnie swoją wolę przeprowadza, tak, że jej 
się zdaje, że to właściwie ona odnosi zwycięstwo. 
Pragnie on wydać córkę Łucyę (panna Jankowska) 
za pewnego młodego adwokata (p. Rasiński), żona 
jego jednak jest temn małżeństwu przeciwna, bo 
upatrzyła dla Łucyi mężą w osobie inżyniera Jos 
sana (p. Adwentowicz). Zdawałoby się, że w dal- 
szych aktach autor pokaże krzyżowanie się gwałto- 
wnej polityki pani de la Baudiere z potulną kontr- 
polityką jej męża, tymczasem akcya skupia się 
naokoło całkiem innej osoby, Jossana. Jossan swe- 
go czasu cały majątek przegrał był w karty, po- 
tem jednak odzyskał raptownie sprężystość woli 
i stał się głośnym i bogatym elektrotechnikiem. 
Poznaje on w domu de la Baudierów panią de Meri 
(pani Bednarzewska), która się ma niebawem roz- 
wieść ze swym mężem, nieponiem i utracyuszem 
(p. Hierowski). Ta pani de Meri jest właśnie ka- 
sztelanką, bohaterką sztuki. Osoba to bardzo bo- 
jażliwa, łatwo rozpaczająca o swym losie, bezsilna 
wobec intryg swego męża i pani de la Baudiere. 
Na jej szczęście jednak rozmiłowuje się w niej 
dzielny inżynier, wlewa w nią otuchę, kupuje od 
niej zamek Saufterre za wysoką cenę, która jej 
zapewnia po rozwodzie dobrob t i możność wycho- 
wywania małoletniego synka. Jossan w długich 
mowach rozwija przed „kaąsztelanką* teorye, że źli 
ludzie są właściwie tylko głupimi ludźmi, że nato- 
miast ludzie uczciwi potrafią być także silnymi 
i sprytnymi — takim jest on sam. Paraliżuje 
wszelkie intrygi pana de Meri i jego sojuszniczki, 
pani de la Baudiere, uzyskuje rozwód dla ukocha- 
nej, a w końcu jej rękę, pani de la Baudiere zaś 
zirytowana postępowaniem inżyniera, przestaje już 
marzyć o jego małżeństwie z Łucyą i nakazuje 
mężowi przyrzee rękę córki owemu adwokatowi, 
któremu pierwej była tak przeciwna. Do tego wła- 
śnie zmierzał przebiegły pantoflarz, który przez 
cały czas skrycie i niby to naiwnie szedł na rękę 
Jossanowi, a tak wszystko kroczy się ku zadowo- 
leniu wszystkich, nawet rozwiedzionego męża, p. de 
Meri, który dostaje 100.000 franków odczepnego. 

Dobrym w tej sztuce jest akt I, dobre są 
wszystkie sceny, w których rozwija się intryga 
pani de la Baudiere, wreszcie dobra jest rozmowa 
Jossana z cynikiem p. de Meri w IV akcie, sła- 
bemi natomiast i sentymentalnemi są wszystkie 
sceny miłosne między Jossanem a kasztelanką, a 
jego przechwałki i tyrady nie są ani pouczające, 
ani charakterystyczne. 

Grano sztukę dobrze; publiczność zebrała się 
dość licznie. 

uazie m 


Cześć ekonomiczna, 


Wiedeń 9 września. 

(Z). Nadzieje, jakie żywiła giełda w rychłe 
zakończenie przesilenia węgierskiego, rozwiały 
się zupełnie i znów pessymistyczny nastrój 
wziął górę. Napływ walorów węgierskich z za- 
granicy, który chwilowo był ustał, znów daje 
się spostrzedz. Obroty dzisiejsze zamknięto 
zniżką kursów na całej linii. Równocześnie 
występuje inny objaw bardzo niewygodny dla 
sfer giełdowych, a mianowicie drożenie gotów- 
ki. Przez długi czas był eskont prywatny o 
"°l, niższy od stopy banku austro-węgierskie- 
go, óstatnimi czasy wynosił on 3*/,, do 3'/,%%, 
a dziś zrównał się już prawie zupełnie ze,sto- 
pą bankową. I to drożenie pieniędzy w eskon- 
cie prywatnym jest w znacznej mierze następ- 
stwem wypadków węgierskich, gdyż banki, nie 
wiedząc, jakie rozmiary przybrać może dalszy 
napływ papierów węgierskich, muszą trzymać 
w pogotowiu znaczne zapasy gotówki. Oprócz 
tego jednego powodu wpływa na podrożenie 
gotówki także większe zapotrzebowanie kredy- 
tu na kampanię zbożową i cukrową. | 

W sferach giełdowych opowiadano dziś, 
że między fabryką przeworską a kartelem cu- 
krowym toczą się jakieś poufne pertraktacye i 
że możliwem jest, iż Przeworsk przystąpi do 
kartelu. Wogóle liczba tych rafineryj, które 
zdecydowane były prowadzić walkę konkuren- 
cyjną z kaxtelem, maleje z każdym dniem. Po- 
czątkowo było ich ośm, a dziś jest już tylko 
cztery, tj. fabryki: w Przeworsku, w Tauss, 
Kutnejhorze i Elbekosteletz. Podobno także fa- 
bryka w Tauss szuka zbliżenia się do kartelu. 

Najbliższe dni powinny przynieść ważne 
decyzye dla przemysłu naftowego. Rada za- 
wiadowcza „Petrolei* zbiera się jutro na po- 
siedzenie i zastanawiać się będzie nad sprawą 
podjęcia się dostawy corocznie dwóch milionów 
ropy dla rafineryi austryackich. Sprawa ta stoi 
w związku z toczącymi się właśnie układami 
między rafineryami austryackiemi a amerykań- 
skim trustem „Standard Oil Company“, ukła- 
dami zmierzającymi do powiększenia eksportu 
nafty austryackiej do Niemiec. Trust amery- 
kański decyduje się już podobno kupować 
corocznie od rafineryi austryackich milion 
centnarów metrycznych ropy, zanim jednak 
rafinerye zawrą ten układ, obliczony na lat 
dziesięć, muszą poprzednio zapewnić sobie u 


„Petrolei* dostawę dwóch milionów centnarów ! 


Kirkilisse donosi Porta, że większe bandy wy- 
tępiono, utrzymują się tylko mniejsze, które 
przed wojskiem uciekają i wyrządzają znaczne 
szkody, gdyż są wspierane przez Bułgaryę ma- 
teryalnie i zasilane ochotnikami. 


borze uzupełniającym do Rady państwa z okrę- 


dzenia, by zapobiedz niebezpieczeństwu. 
czorem fabrykę umyślnie podpałono. Matin do- 
nosi, że z personalu służbowego 5 osób zmarło, 
a 3 są chore. 


sonaln fabryki kartonów w Marsylii zaszły wy- 
padki 
podejrzanego ; 
czyniono wszelkie zarządzenia, zapobiegające 
temu , ażeby Marsylia nie stała się ogniskiem e- 
pidemii. 


mości nadeszłej z Jokohamy, wydarzył się tam 
wypadek dżumy. Inkau uznano za zadżumione. 
W Niuczwang wystąpiła również dżuma; zgi- 
nęło dotąd 18 osób. 


przyjęło jednak tylko 103, Wystawione będą 
obrazy Augustynowicza, Lenca, Malczewskiego, 
Kazimierza Pochwalskiego, Włodzimierza Tet- 


Ostatnie notowania : 

Akcye austr. Zakł. kredyt. 64275, węg. 
Zakł. kredyt. 711:00, Anglobanku 27150, Union- 
banku 511'00, Landerbanku 40400, Bankverei- 
nu 471'00, Bodeneredit 910:0), Gal, Banku bip. 
000:00, Statsbahny 651:00, Lombardy 81:50, 
Kol. Elbethal 415'00, Północnej 5400, Czernio- 
wieckiej 573:00, Alpiny 36675, Rima Muranyi 
458'00, Praskiego Tow. żel. 1660, Fabryki 
broni 34600, Tureckie tytoniowe 350'00, Akcye 
galicyj. karpackiego Towarzystwa naftowego 
1087, Oblig. węg. indemniz. 9805, Renta ma- 
jowa 9990, Austr. renta koronowa 100'25, 
Węgier. renta koronowa 97:75, 66-letnie Listy 
Tow. kredyt. ziem. 98:60, 4, Listy Banku 
krajow. 9875, 4'/,%/, Listy Banku krajowego 
102:00, 5%, Oblig. komunalne Banku krajowe- 
go 102, 4%, Listy Banku hipotecznego 98:25, 
4'/4%/, Listy Banku hip. 10135, 5*/, Listy Ban- 
ku  hipotecz. 11200, 4, Gal. Oblig. propin. 
99:80, 4%, Gal. poż. kraj. z 1893 r. 9980, 
4°/, Poż. m. Lwowa 96'15, Losy turec. 11450, 
Marki 11:42, Ruble 25325. 


TELEGRAMY PRZEGLĄDU”. 


(Depesze poranne). 
Budapeszt 11 września. Donoszą z Szasz- 


reger, że w miejscowości Górgóny Orszova na 
żądanie Kasy oszczędności miała się odbyć roz- 
prawa komasacyjna, jednak ludność, 
dziawszy się o tem, napadła na komisyę sądo- 
wą, podarła akta i nożami pokaleczyła człon- 
ków komisyi. Komisya odjechała, nie załatwiw- 
szy swej czynności. 


dowie- 


Konstantynopol 11 września. O ruchu 
band w wilajecie monastyrskim i w sandżaku 


Praga 11 września. Przy wczorajszym wy- 


gu Pardubice-Chrudim wybrano młodoczecha 
Franciszka Udrzala. 

Lublana 11 września. Przy wyborze uzu- 
pełniającym do Rady państwa z okręgu gmin 
wiejskich Lublany wybrano Słoweńca z partyi 
katolickiej radzcę dworu Szukljego. 

Rzym 11 września. Italie donosi, że dnia 
24 października przybędzie do Rzymu para car- 
ska i zabawi do 27 października. 

Konstantynopol 11 września. Sułtan ofia- 
rował z własnej swej szkatuły 300 funtów tu- 
reckich na odbudowanie cerkwi greckiej w Kru- 
szewie, zburzonej przez powstańców. 

Paryż 11 września. Dzienniki potwierdza- 


ją wiadomość londyńskiego pisma Daiły Mail, 


że w fabryce w Bois de Luzy po nadejściu ła- 
dunku towarów wybuchła dżuma. 27 osób za- 
słabło, z tego 5 umarło. Wydano ostre zarzą- 


Wie- 


Paryż 11 września. Do Agencyi Havasa 
donoszą z Marsylii, że komisya sanitarna wy- 
dała wczoraj komunikat o tem, że wśród per- 


zapalenia płuc z objawami charakteru 
tych chorych zizolowano i po- 


Port Artur 11 września. Według wiado- 


(Depesze popołudniowe). 

Kraków 11 września. Drugi z rzędu salon 
doroczny, urządzony z inicyatywy Stowarzysze- 
nia artystów polskich, otwarty będzie dnia 15 
bm. w Krakowie. Zgłoszono 265 obrazów. Jury 


majera i i. 

Wiedeń 11 września. Wczoraj przedpołu- 
dniem złożył Cesarz wizytę hiszpańskiej kró- 
lowej matce, oraz infantce. Królowa matka od- 
dała wizytę Cesarzowi popołudniu w SŚchón- 
brunnie. 

Kraków 11 września. Robotnicy introli- 
gatorscy u majstrów żydowskich zażądali 10-go- 
dzinnego dnia pracy i minimum 12 koron tygo- 
dniowej płacy, oraz polepszenia hygienicznych 
warunków pracy. Majstrowie nie zgodzili się 
na te żądania, wobec czego robotniey postano- 
wili zaprzestać pracy. 

Konstantynopol 11 września. We wsi 
Raksze (wilajet Saloniki) wysadziła banda zło- 
żona z 45 osób, dynamitem 6 domów w powie- 
trze i zamordowała naczelnika gminy. 

Londyn 11 września. Gwałtowny  połu- 
dniowo-zachodni orkan szalał w całej Anglii i 
na kanale irlandzkim i wyrządził wielkie 
szkody. 

Belgrad 11 września. Kierownik departa- 
mentu prasowego Petrowic uciekł wczoraj wie- 
czór z Zemunia i stamtąd telegraficznie podał 
się do dymisyi. 

Paryż 11 września. Jatin donosi z Mar- 
sylii Stan zdrowotny niezmieniony. Nie było 
dalszego podejrzanego wypadku choroby. Z cho- 
rych nikt nie umarł. 

Berlin 11 września. Posstschc Zig. donosi z 
Poznania: Na odbytem wczoraj zgromadzeniu 
delegatów polskich komitetów prowincyonal- 
nych wyborczych z Poznańskiego uchwalo- 
no jednogłośnie założenie politycznej central- 
nej organizacyi wyborczej dla całych Niemiec 
z główną siedzibą w Poznaniu. 


HOTEL GEORGE'A. 
Przyjechali dnia 11 września. Hr. L. Slaska 
z Trzebieza. X. J. Dukielski z Puznik. H. Pallas 
z Gracu. H. Gautier z Rosyi. Br. Lulgendorf z 
Wiednia. M. Katz z Monachium. Dr. M. Rutkow- 
ski z Krakowa. M. hr. Lasocka z Monasterzysk. 
A. Cieymowska z Kijowa. Hr. W. Komorowska z 
Glinny. G. Głogowska i M. Zychoń z Bojaniee. 
Hr. A. Romer z Wierzbicy. K. Rościszewska z 
Podola. St. Miłkowski z Zofii. E. Makomaski z 
Królestwa. Z, Komorowicz z Podola. St. Orłowski 
z Kijowa. K. Jaroński z Królestwa. W. Kaprow- 

ski z Wiednia. H. Głoldlust z Baku. 


O. Skarzyńska 
z Szwajkowa. M, Górecki z Krakowa. M. Kówy, J. 
Zidry i L. Zupnik z Wiednia. 


HOTEL FRANCUSKI. 
Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony, pil- 
zneńska restauracya z pokojem do śniadań, cu- 

kiernia w miejscu. 
Lwów — Plac Maryacki, 


Przyjechali dnia 11 września. B. hr. Dro- 
hojowski z Cieszacina. L. Koblański z Kut, W. 
Wobr z Rzeszowa. N. Bałaban z Czerniowiec. W. 
Zawadzka z Tarnopola. A. Grąbecki z Rosyi. A. 


Łukaszewscy z Dąbrowy. F. Mollitz, H. Schnaake, 
W. Kollmann i M. Cwittner z Wiednia. K. Schu- 
dawa z Welsu. R. Lossów z Borysławia. M, Deutsch 
i T. Rhon z Budapesztu. H. Torosiewicz i K. Ran- 
wid z Kijowa. J. Kruk z Krakowa. J. Kohler z 
Toporowa. M. Burczak z Bolechowa. J. Kruszyński 
z Siedlisk. H. Kochanowicz ze Stryja. P. Wiktor 
z Seńkowa. 

EE E ZEE "TO POTOEPEZC IS) 


Nadesłane. 
Rubryka ta nia pochodzi od Redakcyi, nie bierze też ona 
za nią na siebie żadnej odpowiedzialności. 


Dr. ZYGMUNT SPALKE 
specyalista chorób uszu, nosa, gardła i krtani 
powrócił i ordynuje od 11—J2 i od 8-5 
ul. Klementyny Tańskiej l. 1 Ip. za hotelem Zorża 


Specyalista chorób skórnych i wenerycznych 
Dr. Papóe 


powrócił, Piekarska 10. 
EEEE OEBERCS H IJ TE EW palizin] 
Wiedeń 11 września. Kursa giełdowe. 

Losy: a) procentowe : 

Austr. zakł. kred. z obl. pr. z r. 1890 3%, 

IC HE z r. 1889 3%, 
Tow. żegl. na Dunaju 100 zł. m. k. 497, 
Uregulow. Dunaju z r. 1880 100 zł. 5Y, 
Weg. Banku hipotecznego po 100 zł. 4%, 
Pożyczka serbska prem. pe 100 frank. 20/, 
Tureckie cbl. prem. kolej. po 400 frank. 

b) bezprocentowe : 

Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 18.75. Zakładu 
kred. dla handl. i przem. po 100 zł. 438.00, Clary 
40 zł. m. k. 168.00, Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 
88.00, Losy m. Krakowa 20 zł. 79.00, Pożyczka 
m. Lublany 20zł. 71.00, Ofen 40 zł. 167.00, Palfty 
40 zł. m. k. 166.00. Czerwonego krzyża austryackie 
10 zł. 58.25, Czerw. krzyża węg. 5 zl. 26.20, Losy 
fund. arcyks. Rudolfa 10 zł. 68.—, Salma 40.00, 
m. k. 221.—, Pożyczka salcburska 20 zł. 78.00 zł. 
Pożyczka St. Genois 40 zł. m. k. 240.00, Losy ko- 
muualne m. Wiednia z r. 1844 000.00. 

LH GE <RWENE o l IEC „SĘ "TEWREEEEEN| 

Wiedeń 11 września. (Giełda towarowa). 
Cukier 2200—2210 (stały). Spirytus 40:60— 
40:80 (bez zmiany). Nafta niezmieniona. 

Berlin 11 września. (Zamknięcie giełdy). 
(Podług obliczenia procentowego). Banknoty 
austryackie 85'10. Spirytus 00:00. 

Paryż 11 września. (Zamknięcie giełdy). 
Trzyprocentowa renta 00:00. Mąka („Fleur de 
Paris*) 00:00. 

Frankfurt 11 września. (Giełda zagrani- 
czna). Kredyty anstryackie 202:60. Koleje pań- 
stwowe 000:00 exclusive kupon. Alpiny 000:00. 
Disconto 186'90. Laura 00000. 


287.— 
000.00 
271.00 
249,— 
260.00 

87.00 
114.25 


Giełda południowa (godzina 12 minut 30. 
Wiedeń 11 września. 

Marki 117.46, renta majowa 99.90, węgierska 
renta koronowa 9785, akcye: austr. zakł. kredyt. 
641.00, węg. zakł. kred. 710:00, anglobanku 272.50, 
unionbanku 512.00, bankvereinu 471.50, landerbanku 
40400, kolei państw. 649.50, lombardy 81:50, akcye 
kolei Elbethal 415:—, fabryki broni 000:00, tyto- 
niowe 356:50, alpiny 366.50, Rima Muranyi 45200, 
prag. Tow. żel. 0000, losy tureckie 11750, ruble 
253. Usposobienie : „słabe. 
O E 

Lwów 11 wrzećnia. (Z izby handlowej). 

Obliczenie w walucie koronowej. 

Akcye za 100 K: Kolej gal. Karola Ludwika po 
420 Koron — — do —.—. Kolej Lwowsko-Czern .-Jaska 
po 400 kor. 570.— do 580,—. Banku hipotecznego po 
400 kor. 53000 do 54000. Akcye garbarni w Rzeszowie 
po 4/0 kor do —:—. Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 50 koron —— do 850— Banka dla 
handlu i przemysłu po 400 k. 000— do 260—, 

Listy zastawne za sztukę: Banka hip t. galic. 
5 proc. los. w 50 lat. z 10 proc. prem, 11125 do 040.00. 
4 i pół proc los w 5U lat 100.80 do 00000, 4 proe. los 
w 60 lat 97.80 do 00'00 Banka kraj. 4 i pół proc. loa w 
51 lat 101.70 do 102:40. Banku kraj. 4 proc. los w 57 lat 
95:75 do 99.45 Tow. kred. Gal. ziemskie 4 proc. (I emi- 
sya) 98 70 do 00-00, 4 proc. los w 41 i pół latach 83:70 
do —'—, 4 proe. los w 56 lat 9870 do 99 10. 

Obligł za sztukę: Gal. fand. propinasyjnego 4 pre 
99.50—100.50. Bukowińskiego fund. propin. 5 proc. 108.00 
do —.—. Kom. Banku kraj. 5 proc. (II em) 101.70 do 
000,'0. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowa 
po 200 koron 98.80 do 99.50. Pożyczki kraj z roku 1878 
4'/, proc, —, — do — —. 4 proo z 1898 r. 99.80—109.00, 
miasta Lwowa 4 proc. po 200 koron 9650 do 00.00, 
4:1,0j0 po 200 koron 101.50 do 000.00, 

E T a M 
Ruch pociągów kolejowych 
ważny od igo maja 1908 roku według czasu środkowo- 
europejskiego. 


Przychodzą do Lwowa: 

Z Krakowa: 2.31", 1.30, 8.40+*, 6.10, 8.55, 5.60, 9.507 

Z Rzeszowa: 10.25. 

Z Podwołoczysk: (na dworzec główny): 230, 7.55, 5 80 

10.20%; na Podzamoxe: 2.15, 785, 5.06, +0 02%. 

Z Tarnopola: 8.80% (na dw. gł.) B.09* na Podzamcze. 

Z Czerniowiec: 12.30.*, 140, 8.00), 540, 9.20%. 

Że Stanisławowa : 11.15, 8.10. 

Ze Stryja : 7.46, 9.57, 1.10, 4.86, 10.40*, 

Z Rawy i Sokala: 6.50, 5.55. 

Z Janowa: 7.40, 1.26, 9 25*, 10.07* 

i święta). 

Z Brzuchowie: 8.15 (od 17/5), 8 14 (od 17/5 w niedziele i 
święta), 8.04* (od 17]5 w niedsiele i Awiętu), 8.25” (od 
155 w dni powszednie), 9.12* (od 17/5 w niedziela i 
święta). 

Z Tuchli: 4.85 (od 16/6), 

Ze Skolego: 4.85 (od 1/5). 

Z Pustomyt: 9.86 (od 1|6 w niedziele i święta). 


Odchodzą ze Lwowa: 


Do Krakowa: 12.45*, 8.25, 2.50, 4.10*, 8.85, 6.15%, 10.56* 

Do Rzeszowa: 8.25. 

Do Przemyśla: 7.20*. 

Do Podwołoczysk z dworca głównego: 1.80, 6.80, 9.—*, 
11—%, z Podzamcza: 204, 6.48, 9.20%, 11.24. 

Do Tarnopola: 10.40 z àw. głównego, 10.57 z Podzamcza. 

Do Ozerniowiec: 2.51*, 2.40, 6.22, 10.85, 10 42%. 

Do Stanislawowa: 6.05%. 

Do Stryja: 6.45, 9.05, 8.05, 6.40*, 11.05*, 

Do Rawy i Sokala : 8.40, 7.05%. 

Do Janowa :,9.15, 1.14 (od 17/5 w nieds. i święta), 8.16, 
6.80*, 9.55 (od 17/5 w niedziele i święta). 

Do Brznchowic: 7.05% (od 17/5), 2.10 (od 17/5 w niedz i 
święta), 8.80 (od 1516], 8.14% (od 17,5 w niedziele i 
święta). 

Do 'Fucbli: 8.05 (od 15/8). 

Do Skolego 8.05 (od 1/5). 

Do Pustomyt: 1.55 (od 1/6). 


Uwaga. Pociągi pospieszne drukowane są literami 
tłustemi; pociągi nocne osnaczone są gwiazdką. Porn no» 
ona licey się od godz. 6 wieczór dv 5 min. 5% rano, 


(od 175 w» niedziele 


1) 
Nowele amerykańskie, 


Biblioteka dzieł wyborowych wydała te- 
raz tomik złożony z ośmiu nowel amerykań- 
skich, nagrodzonych na rozmaitych konkursach 
w Ameryce, a przetłómaczonych bardzo dobrze 
przez p. Emilię Węsławską. Zeby dać wyobra- 
żenie o tych utworach i o sposobach, w jakich 
Amerykanie do nich dochodzą, przytoczymy 
jedną z tych nowel, wysoce charakterystyczną, 
bo pokazującą , jak dalece ludność Stanów Zje- 
dnoczonych, pomimo bardzo rozszerzonej oświa- 
ty, lubuje się w rzeczach zagadkowych i ta- 
jemniczych. 

Oto naprzykład rozpisano konkurs na 
utwór mający wykazać szkodliwość nie uczenia 
się obcych języków. P. Cleveland Moffet otrzy- 
muje pierwszą nagrodę za nowelkę, wykazującą 
to w sposób tak zabawny, a zarazem tak ta- 
jemniczy, że naprawdę mógł tylko przekonać 
ludzi znajdujących upodobanie w rzeczach nie- 
zwykłych. 

Nowelka ta oplewa 


* * 


* 

Ryszard Burwell z New Yorku nigdy nie 
przestanie żałować, że go nie uczono po fran- 
cusku. Oto dlaczego. 

Nazajutrz po przybyciu do Paryża Bur- 
well, czując się osamotnionym, gdyż żona i 
córka pozostały w Londynie, pomyślał natu- 
ralnie o teatrze. 

Wybrał się więc do „Folies Bergóre*; sły- 
szał bowiem o tem, że teatr ten jest godny 
widzenia. W antrakcie udał się do ogrodu, 
gdzie wesoły tłum przechadzał się wśród kwia- 
tów, szumu fontanny i blasków elektrycznego 
światła. Usiadł przy małym stoliczku i napa- 
wał wzrok pięknym widokiem; nagle uwagę 


* 


r, w 81 roku Życia. 


Adolf Hausser 


c. k. inżynier Starostwa w Stanisławowie 
po długich i ciężkich cierpieuiach, zmarł dnia 10-go września 1908 


W głębokim smutku pogrążona Rodzina raprasza krewnych, 
i przyjaciół na obrzęd pogrzebowy, który się odbędzie w sobotę dnia 
12. wrześna, o godzinie 6-tej po południu z Anstomii na cmen- 


jego zwróciła śliczna kobieta, niezmiernie ja- 
skrawo, lecz gustownie ubrana oparta na ra- 
mieniu jakiegoś pana, przesunęła się koło jego 
stolika. W nieznajomym Burwell nie zauważył 
nie nadzwyczajnego, tylko to, że nosił pince- 
nez. Burwell nigdy nie był pogromcą serc nie- 
wieścich, to też zaledwie mógł wierzyć wła- 
snym oczom, gdy ta pani opuściła swego to- 
warzysza, wróciła się, jakby coś zapomniała, 
otarła się prawie o Burwella i zręcznie rzu- 
cila mu kartkę na stół, Burwell pochwycił 
kartkę i spostrzegł na niej kiika wyrazów, 
czerwonym atramentem napisanych, ale ponie- 
waż po francusku nie umiał, nie wiedział, 
co one znaczą. 

Pani nie zwracała na niego uwagi, wró- 
ciła do swego towarzysza i z dystynkcyą księż- 
niczki poszła dalej, a Burwell został i wpatry- 
wał się w kartkę. Zbytecznie opowiadać, że 
już ani na przedstawienie, ani na nie nie zwra- 
cał najmniejszej uwagi. Wszystko wydawało 
się pospolitem i brzydkiem w porównaniu z cu- 
dnem zjawiskiem, które ukazało się i znikło, 
jak promyk słońca. Jedynem jego pragnieniem 
było wyrozumieć, co na karcie napisane. 

Wskoczył do dorożki i kazał się wieźć do 
hotelu „Continental*, gdzie się był zatrzymał. 
Wpadł do rządcy hotelowego i spytał, czy nie 
zechciałby mu zrobić przysługi i przetłóma- 
czyć kilkunastu francuskich wyrazów na an- 
gielski ? 

— Ależ z miłą chęcią — odparł z ugrze- 
cznieniem Francuz. Ale zaledwie rzucił okiem 
na kartę, twarz mu zesztywniała ze zdziwie- 
nia, a patrząc badawczo na Burwella, .za- 
wołał : 

— Skąd pan ją masz? 

Burwell starał się wytłómaczyć, ale tam- 
ten przerwał: 

— Dobrze, dobrze. Musisz pan zaraz opuścić 
hotel ! 


Jedwabie na suknie slubne I weselne 


PRZEGLĄD z dnia 12 Września 1908. 
— (o takiego? — spytał Anglik, myśląc, że 


żle słyszy. 
— Musisz pan opuścić hotel, dziś, tej nocy, 
bez zwłoki — wołał rządca w uniesieniu. 


Teraz Burwell wpadł w złość; krzyknął, 
że jeżeli go tutaj nie chcą, to znajdzie inny 
hotel w Paryżu, gdzie są ludzie lepiej wycho- 
wani. Zapłacił rachunek i kazał rzeczy swe 
powieźć do hotelu Bellevue, gdzie spędził noc. 

Nazajutrz spotkał właściciela hotelu, a po- 
nieważ wydawał mu się rozsądnym człowie- 
kiem, więc opowiedział awanturę, która go 
wczoraj w tamtym hotelu spotkała. 

— To jakiś idyota! — oświadczył właściciel 
hotelu — pokaż mi pan kartkę, przetłómaczę 
ją panu. Jak tylko przeczytał, twarz mu się 
przeciągnęła i zmienił sposób zachowania się. 

— To poważna historya — rzekł ponurym 
głosem — teraz rozumiem, dlaczego mój kolega 
nie chciał pana mieć u siebie. Bardzo mi przy- 
kro, ale będę musiał o to samo pana prosić. 

— (o pan przez to rozumie ? 

— Poprostu, że pan nie możesz tutaj po- 
zostać. 

Wykręcił się na pięcie, a Burwell aż 
zbladł ze złości. 

Zbliżało się południe, Burwell przypomniał 
sobie, że miał zjeść śniadanie ze swym znajo- 
mym z Bostonu, który z rodziną zatrzymał się 
w hotelu Alma. 

Spakował rzeczy i kazał się tam zawieźć, 
by się poradzić ziomka, zanim wybierze nowy 
dla siebie hotel. Przyjaciel niezmiernie był 
zgorszony, gdy wysłuchał całej historyi — fakt 
ten napełnił otuchą Burwella, wiedział, że Bo- 
stończyk długo przebywał w Europie i zna 
zwyczaje cywilizowanego świata, 

— To jakaś niedorzeczna pomyłka — mó- 
wił — nie zwracaj na to uwagi. Każ swe rze- 
czy wnieść i zostań z nami. To porządny, cichy 
hotel, będzie nam dobrze razem. A na pokrze- 


Maśladownictwo zastrzeżone przez markę i próbkę 


PG SÓL ŻOŁĄDKOWA 


Otrzymać można we wszystkich renomo- 
wanych aptekach austr. węg. 


pienie ducha ja tu zaraz przyrządzę nasz nektar. 

Gdy dobrze ducha pokrzepili, przyjaciel 
Burwella oświadczył, że musi i panie swe przy- 
prowadzić. Już miał wychodzić, gdy nagle za- 
wrócił, mówiąc: 

— Ale pokaż mi tę kartę, co tyle hałasu na- 
robiła ! 

Zaledwie rzucił okiem, cofnął się, wołając : 

— Wielki Boże! człowieku. I ty chcesz po- 
wiedzieć — to poprostu... 

Przycisnął ręką czoło i wybiegł z pokoju. 
Po paru minutach wrócił cały blady. 

— Bardzo mi przykro — mówił nerwowo — 
ale panie mówiły — to jest moja żona — że 
bardzo ją głowa boli, więc darujesz, ale nie mo- 
żemy jeść razem śniadania. 

Odrazu rozumiejąc, że to jest niezręczna 
wymówka i głęboko dotknięty zachowaniem się 
przyjaciela, nieszczęsny Burwell zerwał się i 
wyszedł, nie mówiąc ani słowa. Postanowił wy- 
jaśnić zagadkę za jakąbądź cenę. Co u dyabła 
może być na tej przeklętej karcie ? 

Korzystając z bolesnego doświadczenia, 
nie pokazywał już nikomu karty w hotelu, do- 
kąd się udał. Cały dzień myślał tylko o karcie 
i sposobie dowiedzenia się, co ona ma znaczyć, 
bez dalszego narażania się. Tego wieczoru po- 
szedł znów do Folies Bergóre w nadziei, że 
spotka tajemniczą damę i dowie się, kto ona 
jest. Przyszło mu na myśl, że może to jaka ni- 
hilistka lub szpieg polityczny, o czem czytał 
w powieściach zagranicznych. Ale nie znalazł 
damy ani tego wieczoru, ani trzech następnych, 
a karta, ukryta w kieszeni, paliła go, jak roz- 
palony węgiel. Lękał się spotkać ze znajomy- 
mi, póki tej strasznej zmory, wiszącej nad nim, 
nie usunie. Kupił francusko-angielski dykcyo- 
narz i starał się przetłómaczyć — ale napróżno. 

Po raz pierwszy w życiu zaczął żałować, 
iż go w szkołach nie uczono po francusku. 

Po wielu męczących próbach z dykcyona- 


JULIUSZA SCHAUMARNSA 


rzem doszedł do przekonania, że nic mu nie 
pozostaje, tylko tę sprawę oddać w ręce policyi. 

dał się więc do „opiekuna bezpieczeń- 
stwa publicznego“, o którym mówiono, że jest 
człowiekiem godnym szacunku, rozmawiał z nim 
me czas i nakoniec pokazał mu corpus de- 
icti. 

Na pociechę Burwella, urzędnik nie zdra- 
dził ani zdziwienia, ani oburzenia, nie chciał 
tylko wytłómaczyć, co tajemnicza kartka za- 
wiera. - 

— Lepiej jest — mówił — ażeby pan nie 
znał treści tego dokumentu. Będę miał zaszczyt 
odwiedzić pana jutro w tym hotelu, wówczas 
dowiesz się pan o wszystkiem. 

— Więc to jest rzeczywiście rzecz poważna ? 
— spytał nieszczęsny człowiek. 

— Niezmiernie — brzmiała odpowiedź. 

Następne dwadzieścia cztery godzin spę- 
dził Burwell w gorączce oczekiwania. Zmęczo- 
ny umysł podsuwał mu coraz to groźniejsze 
obrazy i serdecznie żałował, że karty nie po- 
darł odrazu. Nawet porwał ją i chciał to zaraz 
uczynić, ale uparta natura jankiesów odezwała 
się w nim. 

— Nie, muszę to koniecznie wyjaśnić — po- 
myślał — przecież to nie jest zbrodnią dla męż- 
czyzny posiąść kartę, którą daje kobieta. 

Zbrodnia, czy nie zbrodnia, wyglądało to 
jednak podejrzanie, gdy nazajutrz w zakryta 
karecie zjawili się urzędnicy policyjni i popro- 
sili zdumionego Amerykanina, by towarzyszył 
im do policyi. 

— A to po co? — spytał. 

— To tylko formalność — odparł urzędnik — 
a gdy Burwell zaczął protestoweć, zawołał: 
Radzę usłuchać z dobrej woli, bo tak, czy ina- 
czej, pójść pan musisz! 


(Dokończenie ne pi). 


Aptekarza w Stockerau 


monarchii. 


Sn 
G ANN My 
uw” mo P Lwów 


Od Wielu najwięcej doświadczony dyetyczny środek do ułatwienia trawienia. Usuwa natychmiast 
zbyteczny kwas żołądkowy. Niezrównane do ureguiowania i utrzymania dobrego trawienia. 


Cena 1 pudełka K. 150. 


Główny skład: Apteka krajowa Juliusza Schaumanna w Stockerau. 


odbiorze 
najmniej 2 pudełek za zaliczką 


Rozsyłka pocztą przy 


ASFALTU inż SZELIG! -ŁYSZKIEWICZA 


ulica MARCINA 20. 


tarz Łycznkowski, do grobowca rodzinnegn. w największym wyborze. Najpiękniejsza desenie | a białym, czarnym, zy <E KTU N a 
ebo. dnia il. września 1908. i kolorowym tle po najtańszych cenach, bez policzenia porta i cła. RĄ A FALT a OSUSZANIA A 

, Fulary od K. 1.20 za metr. Próbki na żąłrnie opłatnie. Porto listu (NI OTRWĄŁY eneit En z 
CONCORDIA" A. Kurkowski ul Sobieskiekiego 1. 10. do Szwajraryj 25 ht. m. akg) M = 
Seldenstoft-Fabrik-Untan EEF Sao NSUCEY GRIYBEX DRZEWNY (E 


Biuro komisowo -rolnicze 


we Lwowie, ul. Koralnicka 1 8, 
koncesyonowane przez Wys. c. k. Namiest. do | 8796403. 


Pośredniczy w kupnie i sprzedaży majątków ziemakiet-dzierżaw ma- 
jątków, sprzedaży realności we Lwowie i na prowineyi młynów - gorzelń, 
browarów i wszelkich przedsiębiorstw przemysłowych. Przyjmuje w komis 
sprzedzł materyałów drzewnych i opałowych, ztoża i spirytusu chmielu, 
bydła opasowego i rozpłodowego węgla kamiennego i ropy, maszyn rolni- 
czych i fabrycznych i t. d.it d 

Przyjmuje zarząd realności we Lwowie sa miernem wynagrcedzeniem 


Stanisław Osuchowski. 


Handel założony w r. 1789. 


Fryderyk Schubuth i Spółka 


Lwów, Rynek liczba 45 — poleca 


BS = 4 07 © "SH 


znakomite w smaku aromatyczne. 
Woreczki (netto 43/, kg ) 
. > a K. 1425 


1, kg. 


Gwatemala Nr. 5 K. 1:50 


Ceylon dobra Nr. 4 R. £9.— K. 2— 
Ę gruba Nr. 2 . . K. 1976 K. 208 
+ przednia Nr. 2 . . . . . K. 20:52 K. 2:10 
ii najprzedniejsza Ñr. 1. . K. 21:28 K. 2:24 
cp) perłowa Koka . K 2052 K. 2.16 
Mocca arabska . . K. 2052 K. 2 18 
Złota Jawa K. 20 62 K. 2 16 


Ważne ! Nieuczciwość firm konkurencyjnych rniewala nas do 
kawy do każdej stacyi opłatnie: „Firma taka otrzymawszy zamówie- 
nie na woreczek kawy 5 K0. waży takową wraz z workiem, co czyni 
różnicę w towarze — 1/, KO liczy, ale odbiorcy za całe 5 KO. zyskuje 
tem samem na jednej posyłce około I K. Opłaciwsay porto 60 hal. 
ma zwyżki 40 hal. Woreczki nasze mają netio kawy 4'/ 
KI i za tyle liczymy, dlatego też nie możemy porta 


wyjaśnienia, w jaki sposób praktykowana jest wysyłka woreczków | 
opłacać. | 
QOGGOGOGODDOOQDOCODOOOOCOO 


pa~ Mydło Schichta | 


Najlepsze, 
najwyda- 
tniejsze a 

tem samem 
najtańsze 
mydło bez 
wszelkich 
szkodii- 
wych 
domieszek. 


Wszedzie do nabycia. 


Kupujących uprasza sią o zwrócenie u- 
wagi na napis „Schicht'”, który się znaj- 
duje na kazdej sztuce mydła jakoteż na 
- jedenz powyższych znaków ochronnych. 


LIBERUM VETO 


Adeli Grieder & Cie, Zurich M. 39. 


C. k. Dostuwe 
asiaa 


Drobne ogłoszenia. 


Skład Płócien Korczyńskich 
Lwów, Halicka 16. Poleca w wielkim 
wyborze bieliznę damską, męzką i dzie. 
cinną. Bieliznę stołową, Ręczniki, Chu- 
stki, Scierki, Kołdry, Materace, Plótna, 
Perkale i t. p., ceny Konkurencyjnie ni- 
skie. 


Wyborny miód deserowy knracyj 
ny, własna pasieka 6 klgr. tylko G K. 
france. Woda miodowa naturalny a 
najlepszy środek na płeć. Darmo bro- 
szurki Dr. Ciesielski:go o miodzie, warto 
przeczytać, żądajrie! KKorzeniewicz 
em. nau. Iwanczany. 
Najprzedniejszą herbat 
zbioru majowego wyborną w sma- 
ku, aromatyczną i dobrze macią- 
gającą fnnt po zł. 3, 2 i 1:60 po- 
leca Handel Leonarda Soleckiego 
we Lwowie nlica Batorego l, 2. 

Wysyłki odwrotnie. 


Kawa „Byriusz*, Lwów, ai 


8-go Maja l. 8. — pół 
kilo 75 ot. 


Nowość — maszyna parowa od- 
czysBzcza podaszki pierzanne najsupełniej 
po 80 ent. za klg Tylko 2 zł. kosztuje 
przerabianie materaców za 8 poduszki 
drelichy na matbrace metr po 50, 60, 70 
80, 90, 1 złr. do 1.80. Największy wybó 
tylko w Bpscynlnej pracowni kołder 
materaców 


J, Schustera 


Lwów. Kopernika 5, 


Kompletny strój polski, żupan 
cały z lamy złotej, prawie nowy, baje- 
cznie tanio do sprzedania otrzymał do 
komisowej sprzedaży Pielecki, Lwów, Ma- 


gazyn broni. 
Wdowa w Średnim wieku, ro- 


zumie się dobrze na 


gospoparstwie i kuchni, poszukuje do za-|Tylko pilny, energiczny i dobry r»lnik 


raąda domu za małem wynagrodzeniem 
plec Dąbrowskiego 1. 6, u p. Rande- 
rath. 
- Olicyaiistów prywatnych, oraz do: 
borową służbę poloca: Biuro Czerwiń- 
skiej Lwów, Rynek 12 a. 

kucharki, pra- 


Klucznice, czki, panny słu- 


łące, bony, poleca Agencya Iwanowski, 
Lwów, Kamińskiego 6. 


:006800000060000000' 


Prywatne doniesienia. j 


CUKIERNIA KRAKOWSKA) 


ulica Fredry 


poleca znakomite ciastka po 3 ct. 


funt karmelków 40 ct. 
„ pomadek . 80 , 
„ czekoladek : . 1. zł 


Wszystko pierwszorzędnej do- 
broci. 


Jg powodu zupełnego zwinięcia tegoż, 41 
sztuk będzie licytowanych. Do Izydorów- 
Kiki dojeżdża się ze stacyi kolejowej Hniż- 
iidyczów Kochawina 7 kilometrów oddalo- 
nej, gdzie Panów chcących przybyc, będą 


;|Zarząd dóbr Izydorówka op. ite- 


00000:00090000 


Na osobny folwark potrzebny 


Reflektanci se skromnemi wymaganiami 
zechcą się zgłosió z załączeniem odpisów 
świadectw i podaniem wieku do Zarząe 
du dóbr Rukaczowce poczta loco. 


00000:0000000 


nadw 


ni (Schweiz) 


Największy w kraju 


masło deserowe cedzień świeże 
po 2 k. 20 h. ki. — masło ku- 
chenne świeże sołone po 2 kor 
kilgr. loco poczta. 


jest zawsze 209 maszyn do wyboru. Ma- 


haftu od 65 do 88 złr. na raty, za go 


bazpłatnie. 


Pożyczek na zastaw pensyj 
udriela 
SPÓŁKA KREDYTOWA 

Kraków, Brsztowa 9. Wyjaśnienia i 
druki otrzymać można także w Re- 
presentacyi Krakowskiego Towa- 
rzystwa Wzajemnych Ubexpieczeń 
we Lwowie. 


Licytacya koni 
stada 
Izydorowieckiego 


z wolnej ręki odbędzie się 
w lzydorowie 


w poniedziałek dnia 28 wrześ- 
nia b. r., o godz. 12-tej w południe 


nazwą „Binger“, sprzedaje je po wygó' 
rowanej cenie za co dostają 15 złr. od 


każdej 


Proszę Żądać cenników. 
Z poważaniem 


Józef Iwanicki 


Lwów 
Hotel Żorza. 


ED CET BIERUT ROWE 

Reprezentacya Krakow- 
skiego Towarzystwa Wza- E 
jemnych ubezpieczeń wa 
Lwowie (ul. 3 Maja) poszukuje 
zdolnych, fachowych 


akwizytorów ubezpieczeń 
na życie. 
Oferty pożądane są również i od § 
akwizytorów _ okolicznościowych, § 
pragnących w wolnych od główne- 
go zajęcia chwilach, w drodze po- $$ 
zyskiwania nowych członków na $ 
ubezpieczenia życiowe, przysporzyć $ 
sobie uboczue pokaźne dochody. fg 
Pisemne zgłoszenia z podaniem dø- $ 
kładnego adresu przyjmuje powy- $ 
żej wymieniona Reprezentacya. 


powozy oczekiwać. Bliższa wiadomość 


łegraf Zurawno. 


jest zaraz 


Ekonom żonaty 


będzie uwselędniony. 
daje sadzonki 
„Scharplies* po 1 xoronie 
106 sztuk. Opakowanie li- 
czymy po cenie kosztu. 


Zaproszenie do przedpłaty na 
Rok V-ty 


Nowości Muzyczne 


dawniej „MELOMAN'*) 


Miesięcznik nutowy na fortepian z bezpłatnym dodatkiem literackim 


Czasopismo zamieszcza wybór najładniejszych utworów salono- 
wych i do tańca, daje rocznie nut wartości przeszło rb. 25. 

Zadaniem wydawnictwa jest rozwój twórczości swojskiej muzy, w tym celu 
redakcya „Nowości Muzycznych“ ogłosiła Z-gi konkurs muzyczny iuienia 
Konstantego księcia Lubomirskiego dla polskich kompozytorów na utwo 
ry fortepianowe, przeznaczając na nagrody rb. 500. Termin nadsyłania 
rękopisów 3t-go Października 1903 roku. | 

Na treść numerów w kwartale I-ym złożyły sig: | 


1903 r. 


skład maszyn do szycia 
roczna sprzedaż 7%0 maszyn, na składzie 
szyny obrączko»e i Central - Bobbin do Ę 
tówkę 100/, taniej. Kursa nauki haftu 8 
Szumne anossy firm zagranicznych |= 


gromada natrętnych agentów, krążących | 
po kraju z tandeckiemi masrynami podjj 


sprzedanej maszyny, natomiast|[Q 
odbiorcy lichy i drogo zapłacony towar |jg 


Krajowy Zakład sadowni- |£ 


czy w Zaleszczykach sprze- 7 
truskawekijj 


| CYRK BRACI TRUZZI 


przy placu Solarni (obok ul. Leona Sapiehy) 
w Sobotę 12. września 1908. 


Wielkie Przedstawienie 


Występ wszystkich artystów. 
Po raz 6 we Lwowie 
ssdQunap W zaciłiis<< 
== albo Śmierć rzymskiego cesarza Nerona. ==— 
Wielka historyczna pantomina w Ń aktach ułożona z powieści Henryka 
Sienkiewicza przy współudziale 300 osób, Corps de balettu 


M chóru, Rzymskie pochody wojskowe, balet i bachaualia z czasów Nerona. 
Inscenizował Gigetto Truzzi. Wielka walka 


Ursusa z żywym bykiem 


starającego się uratować swą panią Ligię. Wkrótce benefis dyrektora Gie 
getto Truzzi. 


Pocrątek o godz 8. wieczór. 


Maryka 80 p. p. 


Kopaczki do kartofli, 


Amerykańskie 


Beczkowozy do skrapiania 
pól gnojówką. 


Parniki Ventzkiego, Wiatraki Kich- 

nego młynki tryery. Sieczkarnie, szar- 

pacze, buraczarki, śrotowniki, gnio- 
towniki. 


Dom dla Ziemian 


Lwów, Jagiellońska 15, Kraków, Szewska 23. 
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Ą Pismo illustrowane dla kobiet P 
b4 n | 2) 
we Lwowie z przesyłką ` 
k kwartalnie ð kor. pocztową, 0 kor 60 hal. O 
A r p pa e + aónj pomieszcza: fy 
O Tygodnik Mód i Powieści powieści,n: W 
JÓ wele, sprawozdania, krytyki literackie, artystyczne i teatralne, Y 
pa BEA kroniki tygodniowe i t. d. W każdym nume- È 
X] rze dział praktyczny p. t. +4 
Ó O 
| A. . | je : b4 
) s e obejmujący rady i wska- 
» Poradnik dla kobiet zówki z dziedziny hygieny, 0 
X) pedagogiki, gospodarstwa domowego etc., > R 


lan: Lubomirski ks. Konstanty „Romans“. 


a) Utwory na forte- 


PISMO ILLUSTROWANE 


grodz. na konkursie). Paderewshi I. 


- Poszukuję kucharza 


der „Kołysanka“ z op. 
Skrzydlewski „Wspomnienie*. Sokołowski M. 


Maliszewski W. „Merzenie*. (na- 
„Manru* (układ L. Ch) 


| 


sre 


Co tydzień rycina kolorowana mód Paryskich 


+ 


v bd 
ata 


Poświęcone Polltycə, Literaturze bez ordynaryi mkać. Wiźrzohiyski R „Canzonetta”. Stojowski Z. „Du- 
R F 8 ys „Mazurek*. Crescavzo O. u c 3 A £ A +. 
l Sztuce pada LA 20 każde- penaya 16 zł miesięcznie i stół. Zgło-| wernoy A. „Tańce indyjskia* z baletu „Bachus“, — Kaie Korale wicie) w niezależnie od stałego dodatkn z wzorami mód i robót ko- A 
go miesiąca i jest do nabycia w Biu- szenia z dobremi Świadectwami Zarząd| Albanii", walce. b) Do śpiewu: Jarecki H. „Oda do młodości“, kantata na st biecych O R = $4 
rach Dzienników, Księgarniach i dóbr Wielopole Skrzyńskie przez| ©hór męcki. Karłowicz M. „Nie płacz nademną“. Szczepkowski I. „Krakowiak“ ny A 
Trafikach. Ropczyce. e) W dziale literackim : artykuły fachowe, sprawozdanie ze sceny i estra- KJ Co miesiąc $ 
= dy, korespondencyć, Obszerna kronika muzyczna i t d. 4 M 
Przyjmę od 1. października | PRENUMERATA WVNOSI: w WIELKA TABLICA Z KROÓJAM , 
WARUN KI PREN U ME RATY: W Warszawie: Rocznie rub, $, półrocznie rub, 2 k. 50, Lwartalnie rub. A 
Ekonoma - kawalera |'* *2: i korespondencya z Paryża. : + 


Z Przesyłką: w Austryl rocznie 7. K., półrocznie K. 8:70, kwartalnie K. 2. 
W Niemczech: półrocznie M. 3-70, kwartalnie M. 2. W Innych pań: 
stwach: półrocznie Fr. 4£0, kwartalnie Fr. 2-50. 


NUMER POJEDYŃCZY 20 HALERZY 
ADRE3 REDAKUYI I ADMINISTRACYI: 
Kraków, Hotel Centralny, ul. Basztowa. 


= 
PC 


AC GŁ pocztową rocznie rub. ©, półrocznia rab. 3, kwartalnie 


Numer pojedyńczy kop. GO. 
, Uwaga. Abonenci roczni otrzymają bezpłatnie trzy poprzednie zeszyty, 
zawierające nuty wartości 5—6 rubli, 
Adres Redakcyi i Administracyi: Warszawa, Warecka 15 
Agentura dla Galicyi: u St. Sokołowskiego we Lwowie, Pae- 
saż Hausmana Nr. 9. 


b. 
w średnim wieku, dobrego rolnika, dbs- SPA 


łego o inwentarz. 
Zgłoszenia z odpisem świadectw i adre- 
sem ostatniej posady proszę przysyłać 
pod adresem: 


R. Wojciechowski 


Kilka razy do roku 


Formy z bibułki 


Redastor Jan Skiwski. 
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Skład na Lwów: TRO ao ara e aaas A r Saeimai keigainis o WALIA TO kkspedycja: Lwów. Pasaż Hansmana 9. w 


v 
ES 

v 

Z 


Biuro dzienników, czasopism i ogłoszeń 
Sokołowskiego, Lwów, Pasaż Hausmana 9. 


Wacław Masłowski. 


Oferty nie nwzględnione pozostaną bez Redaktor i Wydawca Leon Chojecki. 


odpowiedzi. 
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Redaktor odpowiedzialny : Papier z fabryki Czerlańskiej. Z drukarni E. Winiarza, 


